
Nr. 143. We Lwowie Wtorek dnia 24. Maja 1898 r. Rok X M I.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redascji „Dziennika Polskiego/ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct, wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i n r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh na, nlica Karola Ludwika I. 9.

We Wiedniu: pp. Haasensiein (c Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., RudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jedneg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje ID  i nekrologja DO centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazn.

Riklamy w rubryce N a d esła li 30 ot. ad wlarazL

Wydawcy i właściciele: l)r. Kazimierz Ostaszewski■ Dai*ański i Mieczysław' Schmitt.

Z chwili bieżącej.
Lwów 23. m aja.

Przyszły los Filipinów po zwycięstwie am e- 
rykaóskiem  pod Manilą, zaczyna serjo niepokoić 
zwłaszcza n i e m i e c k i  św iat handlow y, cały 
bowiem  handel tam tejszy spoczywa przeważnie 
w rękach wielkich firm berlińskich. Po nich 
dopiero przychodzą londyńskie, natom iast H i­
szpanie m ają  w nim  bardzo mały udział. W obec 
tego rodzaju stosunków  i cała żegluga filipińska 
— nic dziwnego — jest albo niem iecka, albo 
angielska, wiele zaś praw dopodobieństw a za­
w iera w iadom ość, w praw dzie nieurzędow a, za 
to  z dobrego źródła w aszyngtońskiego pocho­
dząca, że m ianowicie zaraz z początku wojny 
miały Niemcy i Anglja dać w „Białym domu* 
do zrozum ienia, że im bardzo na  tem  zależy, 
iżby bom bardow anie Manili mogło być uniknione. 
Podobno też rząd unji okazuje pew ną skłonność 
do uwzględnienia tych przedstaw ień „przyja­
cielskich* — naturaln ie o ile stra teg ja  i po­
lityka pozw olą m u na to. W szelakoż z takiego 
stanu  rzeczy nie należy bynajm niej wysnuw ać 
ewentualności, iż np. Niemcy gotowe w danym  
razie interw enjow ać na korzyść Hiszpanji. Z d ru ­
giej znów strony jest już z dotychczasowego 
przebiegu wojny zupełnie jasnem , iż A m eryka 
ani myśli się troszczyć jakiemikolwiek nieprzy- 
jaznem i dla niej m anifestacjam i choćby całej 
skoalizowanej Europy — bez względu na ich 
następstw a. Inna rzecz, czy S tany  nie zgodzi­
łyby się dzisiaj na jakie rokow ania pokojowe, 
gdyby inicjatywa do nich wyszła od którego z 
m ocarstw  europejskich.

*
Znany założyciel polakożerczej firm y H. K. T. 

w Królestwie, osławiony p. H a n s e m a n n ,  za­
mieścił w swym organie Beri. Neu. Nachr. tego 
rodzaju znam ienny kom unikat pod adresem  kry­
tyków  działalności komisji kolonizacyjnej :

„Zarzucacie komisji kolonizacyjnej, że za 
wiele własności ziemskiej nabyw a z niemieckich 
rąk  i przez to zaniedbuje swoje zadanie n a r o ­
d o w e .  Zarzut ten  w tenczas tylko byłby uzasa­
dniony, g ly b y  cała niem iecka wielka w łasność 
ziemska była pew nem  i trw ałem  ogniskiem nie­
mieckiej kultury. T ak  atoli nie jest niestety 
wcale. Ponieważ ludność r o b o t n i c z a  w P o­
znań? kiem jest praw ie c a ł a  p o l s k a ,  a nie­
mieckich robotników  coraz trudniej dostać, 
przeto wpływ  większego właściciela ziemskiego 
na germ anizacją jest w o g ó l e  o g r a n i c z  o- 
n y. Dlatego zawsze to jest zyskiem narodow ym , 
jeśli także niemiecka większa w łasność ziemska 
przechodzi w posiadanie komisji kolonizacyjnej. 
Przez to bowiem  usuwa ją  się raz na  zawsze 
z rynku  dóbr i nie może już przejść w ręce 
polskie. Jak najw iększą doniosłość m a ta oko­
liczność przy włościach, k tóre  w chodzą w dzie­
dzinę interesów  własności już należącej do ko­
misji kolonizacyjnej. Dla in teresu  narodow ego 
nie jestto  w przybliżeniu tak w ażnem , czy ja ­
kaś wieś dawniej m iała polskiego, czy niem iec­
kiego właściciela, jak  kw estja , czy do swego 
położenia i właściwości nadaje  się szczególnie 
do poDierania dzieła niemieckiej kolonizacji. Im  
więk8zerai i bardziej zw artem i są pojedyncze 
tery toria kolonizacji, tem  oporniejszem i okażą 
się wubec p o 1 o n i z m  u. Tylko wielkie obszary 
będą zdolne rozw inąć się dobrze pod względem 
politycznym , ekonomicznym ( S p ó łk i! )  i ko­
ścielnym.

Dopóki kom isja unikała kupow ania wsi z 
rąk  niemieckich, wym knęło jej się m nóstw o 
bardzo cennych przedm iotów , k tóre dzisiaj po 
części przeszły w polskie posiadanie i tw orzą 
strzałę w cie’e niemieckiem. Jakie błędy popeł­
niono wówczas, nad tem  m ają sposobność ubo­
lewać aż nazbyt często ci, którzy stosunki znają 
bliżej. Dbitepo należałoby unikać robienia za­
rzutów komisji kolonizacyjnej z pow odu jej po­
stępow ania, u l  p^zonego doświadczeniem . W ła­

śnie przeciwnie, należy życzyć sobie, aby jeszcze 
większą uw agę zwróciła na  pólniemieckie po­
wiaty zachodu i południa Ks. Poznańskiego, za­
nim  tam  rozpocznie polonizm zagrażać pow a­
żnie niem ieckim  dziedzinom językowym *.

M racifl ocSoti straż? pżanycl.
K rajow y związek ochotniczych s tra ty  po­

żarnych we Lwowie zawiadom ił wydział k ra ­
jow y, że począwszy od 15. m aja b. r. przepro­
wadzać będzie lustracje ochotniczych straży po­
żarnych w 67 m iastach i m iasteczkach, w któ­
rych obowiązuje ustaw a o policyi ogniowej 
z dnia 10. lutego 1891 Nr. 18 Dz. u. kr.

Celem lustracji je s t:
1. Moralny w pływ  n a  korpus strażacki i na 

jego  zarząd.
2. Zbadanie stosunków  pomiędzy strażą a 

m iejscow ą w ładzą gm inną, zbadanie urządzeń 
obrony pożarnej w gminie, m agazynów , przy- 
borów , um undurow ania i uzbrojenia s tra ­
żackiego.

3. Zbadanie technicznej i teoretycznej s tro ­
ny w ykształcenia korpusu  strażackiego.

4. Udzielanie instrukcji do porządnego i 
system atycznego prow adzenia obrony pożarnej, 
w edług przepisów  związku s trażack iego , k tó ­
rym i związek ten dąży do podniesienia obrony 
od pożarów.

Gdy do osiągnięcia w skazanego wyżej celu 
koniecznem  jest współdziałanie wydziałów  po­
wiatowych, którym  w m yśl §. 37. powyżej za­
cytowanej ustaw y o policyi ogniowej puruczony 
został nadzór nad wykonywaniem policyi ognio­
wej, przeto wydział krajow y okólnikiem  z dnia 
7. m aja  1898 L. 27447 wezwał dotyczące wy­
działy powiatowo o w yznaczenie swoieh delega­
tów do wzięcia odziała w m ającej eię odbyć 
lustracji i o zawiadomienie o tem detyczących
r e p m e a lu c y j  gm in n ych .

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że lu­
stracje fachowo przeprow adzane przyczyniają się 
bardzo wiele do należytej obrony pożarnej, 
zwłaszcza; jeżeli w lustracji b iorą  udział dele­
gaci wydziałów pow iatow ych i naocznie, na  
m iejscu przekonyw ają się o wszelkich wadach 
w organizacji korpusu, w urządzeniach pożar­
nych i złe strony miejscowej obrony  pożarnej 
zaraz usuw ają.

Już sam o przygotow ani e się straży pożarnej 
do lustracji m a wysoką w artość. Na wiadom ość 
o odbyć się m ającej lustracji, w korpusie bu ­
dzi się now e życie; straż zaniedbana budzi się 
z letargu, rozpoczyna się porządkow anie m aga­
zynów, czyszczenie i uzupełnianie przyborów  i 
uzbrojenia strażackiego, zaprow adza się porzą­
dek w księgach strażackich, kom enda s ta ra  się 
o jak  najlepsze wyćwiczenie członków czynnych, 
o teoretyczne wykształcenie tychże, bo przecież 
każdem u naczelnikowi ochotniczej straży pożar­
nej zależeć na tem  musi, aby jego korpus sta ­
nął na wysokości swego zadania i aby uznano 
jego pracę, trudy  i zachody.

W ypow iedziane przez lu stra to ra  w imieniu 
krajow ego związku ochotniczych straży pożar­
nych uznanie całemu korpusow i, w ytknięte na 
m iejscu braki i uzupełnienie tychże podczas lu s tra ­
cji, daleko lepiej na cały korpus działają an i­
żeli pisem ne okólniki i pouczenia pisemne’.

Rozporządzenie wydziału krajow ego, aby 
delegat wydziału powiatow ego bra ł u d z ia ł’w lu­
stracji, potrzebnem  jest bardzo przy badaniu 
stosunków  pom :ędr.y strażą  a reprezentacją 
gm inną. Bez poparcia miejscowej władzy gm in­
nej żadna straż pożarna trw ale istnieć i postę­
pow ać w organizacji swojej nie może. Dlatego 
też w miejscowościach, w których zarząd kor­
pusu utrzym uje dobry  stosunek z m iejscową 
reprezentacją gm inną, straże pożarne postępują 
w organ izacji; niem a jednak  tego postępu tam , 
gdzie pom iędzy strażą  a reprezentacją gm inną 
panuje niezgoda, w zajem ne w ytykanie sobie

w ad i błędów, bo w tenczas zwala się naw za­
jem  winę nieporządku i stagnacji, a nikt nie 
myśli o napraw ie z łego ; ściśle zaś rzecz biorąc, 
winę tego złego po największej części obie s tro ­
ny ponoszą.

L ustracje odbyw ać się będą wedle in­
strukcji, uchwalonej przez radę  związku s tra ­
żackiego na posiedzeniu w  dniu 20 kw ietnia br., 
k tóra  to instrukcja zaw iera szczegółowe posta­
now ienia co do czynności lustra to ra  i określa 
sposób i porządek przeprow adzania lustracji.

KORESPONDENCJE.
Budapeszt 20 m aja.

(Polityka. — Sejm. — Delegacje i komisja kwotowa. — 
Nie będzie ugody. — „Politische Correspondenz* o ugo­
dzie. — Socjaliści i ich ściganie. — Wystawa sztuki. 
Nasi artyści na ni *j. — Salon letni. — Rozmaitości. — 

Wyścigi i totalizator).

Żyjemy w pośrodku sezonu politycznego i 
gdyby nic innego, to już sam e obrady sejm u, 
delegacyj wspólnych i kom isji kwotowej, dają 
tak  wiele m aterjalu  do pisania, że szpalty Dzien- 
nika  śm iało zapełnić nina m ożna. Prócz tego 
jednak, życie m etropolji węgierskiej pulsujące 
bardzo szybko, pełne jest rozmaitości nieko­
niecznie doniosłego znaczenia, ale bądź co bądź 
interesujących.

Na szczęście d ru t telegraficzny, w k ró tko­
ści przenosił przez W iedeń, Kraków lub Koszy­
ce najgłówniejsze dane Dziennikowi i w tym  
pewniku znalazłem sw oje uspokojenie na razie. 
P ostaram  się zrobić krótki przegląd tego, co 
się godnem  w spom nienia okaże, aby zaciekawić 
czytelnika, a z drugiej s trony  zaspokoić włożo­
ny na mnie obowiązek korespondenta, k tórem u 
om ijać nic nie wolno.

Zacznijmy od polityki.
Sejm  nasz cicho i spokojnie obraduje so­

bie nad  spraw am i własnego państwa.
Przedłożeniam i Ustaw ugodowych baron  

Banlfy pozyskał Spokój i zanim one przyjdą 
pod obrady plenum  izby poselskiej, niem a n a ­
w et obawy żadnej, ażeby ten spokój pracy sej­
mowej został zakłócony.

Jeżeli Koszutowjka p artja  sejm ow a w ypo­
wiedziała wczoraj sw ojo oburzenie a r  re trzy- 
dziesto-m iljonowego kredytu  na  potrzeby arm ji 
i m arynarki i chce w tej spraw ie interpelow ać 
rząd w  najbliższych dniach, to  wobec jedno­
myślnej uchw ały obu delegacyj tak austrjackiej 
jak  i węgierskiej, — interpelacji garstki krzy- 
kaczów sejmowych na serjo b rać  nie m ożna, 
są to  bow iem  „strachy na lachy* chęć dania 
dow odu „ ż y w o t n o ś c i *  w sejm ie i nad tą  in ­
terpelacją przejdzie się do porządku dziennego, 
boć ona tyle w arta, co k i w a n i e  p a l c e m  w 
b u c i e ,  jeżeli partja  koszutowska myśli, że s tra ­
chu napędzi rządow i węgierskiemu taką in ter­
pelacją po niewczasie.

Obrady obu delegacyj, względnie przyzna­
nie żądanych kw ot i kredytów  potrzebnych na 
cele rozm aitych m inisterstw  m onarchjl, było tak 
z góry zapew nione, że kto w ątpił o tem , ten 
nie znał albo warunków , w jak ich  zwołano te- 
goruczne delegacje wspólne, (m ianow icie jeszcze 
na podstaw ie prowizorjum ), albo też nie wie
0 tem , ze „delegacje*, j ^ o  instytucja, schodzą 
się i ob radu ją  w tenczas, kiedy jUi  w s z y s t k o  
n a p r z ó d ,  na podstaw ie zgody obu rządów  m o- 
narchji, dla gładkiego obradow ania z jednej 
strony, a silnej obrony żądanych kw ot i kre­
dytów z drugiej, przygotow anem  zostało.

Posiedzenia więc delegacyj wspólnych idą 
tak jak  „ p o  m a ś l e * ,  gładko i bez oporu.

M inistrowie Gołucbowski i Kallay nabrali 
m asę pochwal, a m inister KŃ egham m er i adm i­
rał Spaun m asę pieniędzy do teki na arm ję
1 m arynarkę i oto zdawałoby się, t e f(jas Va- 
terland isł gerettet11, bo i rządy wspólne zado­
wolone z przebiegu posiedzeń delegacyjnych, no 
i obyw atele m onarcbji... z trzydziesto m iliono­
wego kredytu  dodatkowego J...

W obec drożyzny i co dnia cięższego by tu  
m iljonów  zam ieszkujących A ustro-W ęgry, te 
t r z y d z i e ś c i  m iljonów febrą strachu  nas 
przejm ują.

Przejechaliśm y «ię do Krety... więc biedny 
ludek zapłacić musi „ o w c e * ,  na ofiarę tej 
przejażdżki złożone, a przygotow ać się odpowie­
dnio do przyszłych podróży... może na K ubę! 
Bóg to raczy wiedzieć.

K om isja kw otow a węgierska przyjęła re- 
nuncjum  austrjackiej komisji i oto uchwaliła 
zgodzić się na  „ustne* porozum ienie, członków 
obu komisyj w W iedniu. Mówiąc praw dę jest 
to form a tylko, a treścią tej fo rm y ; było jest 
i będzie przelewanie „z pustego w próżne* bo 
to pew nik, o czem już w swoim czasie wspo­
m inałem , że do zgody między A u strją  a W ę­
gram i nie przyjdzie pod względem kwoty. To 
zdanie podzieli każdy, znający tu tejsze sto­
sunki polityczne, jak  je  podzielił także delegat 
nasz i poseł (p. L. Chrzanuwski) z k tó rym  w 
tej spraw ie rozm awiałem . Choćby n aw et ko­
m isja kw otow a się zgodziła, to plenum  izby 
sejm owej stanowczo wszelką ugodę z A ustrją  
odrzuci.

Politische Correspondenz, organ najlepiej 
inform ow any, zapewnił, że w krótce dualizm 
A ustro-W ęgier opierać się tylko będzie na 
wspólnej arm ji i wspólnem  m inisterstw ie spraw  
zew nętrznych. Jest to więc w iadom ość, na k tó ­
rą  się co do jej pew ni t a  piszą wszystkie koła 
polityczne dobrze inform ow ane nietylko Austrji, 
ale i W ęgier. Cło i finanse m ają  być zupełnie 
podzielone i to niebaw em . W ęgierski naród  cie­
szy się z tego zwycięztwa i śm ieje się w kułak 
po cichu, że A ustrją  wyzyskiwać go nie będzie. 
Ani w  wyzysku praw dy niem a, ani w radości 
przedwczesnej uzasadnionej podstaw y, bo je ­
szcze nie wiemy, kto się śmiać będzie ostatni...

Na W ęgrzech i w stolicy z rów ną energją 
ścigają władze socjalistów jak  dawniej tak i 
obecnie. Przyw ódcy siedzą przeważnie w wię­
zieniach, albo zostali „odszupasow ani*, stow a­
rzyszenia robotnicze zaś ściśle nadzorow ane 
przez policję. Pierwszy m aja  przeszedł u  na9 
tak spo to jn ie , jak  nigdzie może w E uropie. Ani 
pochodów , ani zgrom adzeń, ani zebrań, w szyst­
ko. to było zai-ronione.

Znużony tą  polityką, przechodzę odetchnąć 
do pałacu sztuki. W  „Kunstiertaausie* m am y 
wystawę m iędzynarodow ego m alarstw a i rzeźby. 
Ażeby długo nie zatrzym yw ać się, przyznajem y, 
że ogólnie biorąc, w ystaw a obecna nie może 
być uw ażaną naw et za udalą. Zagraniczni m a­
larze, Niemcy, Franeuzi, H olendrzy i dwóch 
W łochów, zaprezentow ali nam  dzieła dopraw dy 
— nie wielkiej wartości, tak co do tem atu  jak  
i co do artystycznego ich traktow ania i wyko­
nania. I nas może ta  wystawa nie wieleby in­
teresow ać mogła, gdyby nie trzy polskie n a ­
zwiska wystawców, jakie eo ipso zwróciły na 
siebie uw agę nietylko W ęgrów  jako publiczność 
patrzącą, ale i prasę jako opinję w yrokującą. 
Pan A ugustynowicz zajaśniał po raz pierwszy 
w salonach sztuki węgierskiej wielkim swym 
talentem , a dużym  portre tem  kardynała Sem- 
bratow icza ogólny jednom yślny praw ie zyskał 
ap laus prasy tutejszej. Znany nam  więcej Jan 
S tyka wystawił olbrzym ie swe szkice (6) do 
panoram y „Bema* — a prócz tego płótno 
przedstaw iające „m odlącego się żyda*. T en  osta­
tn i obraz naszego artysty  wywołał tu taj for­
m alny en tu z jazm ! Życzymy m alarzow i, ażeby 
go dobrze sprzedał. W żydowskiem  naw skróś 
mieście i w obec zachwytu takiego, nie byłoby 
to niepraw dopodobnem , Słyszałem , że Muzeum 
narodow e węgierskie zakupić m a szkice do pa­
noram y Bem a za cenę przez artystę wskazaną 
7 .000 czy 10 000 zł.

W  rzędzie rzeźbiarzy w ystąpiła z dw om a 
pracam i w salonach pani W alerja z Kieszkow- 
skich Dąbrowska. A rtystka w ystawiła dwie gło­
wy, jedną m urzyna, a drugą jakiegoś jegom o­
ścia, nieznanego nam  zupełnie. To ostatnie po­

piersie figuruje w katalogu p o a  nazw ą „Z piekła 
rodem .* Gzy w istocie w piekle zrodzeni tak 
w yglądają — na to odpowiedzieć może artystka 
sam a — dla nas zatytułow anie takie w ystaw ionej 
pracy jest niezrozum iałem . N awiasem  m ówiąc 
dodaję, że krytyka przyjęła bardzo pochlebnie 
pracę artystk i-rzeźb iark i, k tó ra  obrała sobie 
Budapeszt za locum standi. Obecnie pani Dą­
brow ska wykończa biust M i c k i e w i c z a  ol­
brzym ich rozm iarów , przeznaczony dla uroczy­
stego obchodu Mickiewiczowskiego, k tórem  się 
zajm uje tutejsze stowarzyszenie Polaków.

Sezon letni się rozpoczął. Mamy więc roz­
m aite osobliwości godne widzenia. T ea tra  letnie, 
cyrk, „ ó s  Budav4ra* (coś d  la wiedeńskiej „Ve- 
nedig*) orfea, których moc olbrzym ia, dalej 
zwierzyniec z now ym i egzem plarzam i zwierząt, 
no i... pour la bonne bouche... panią C h i m a y  
z j ej cyganem. T ę ostatn ią osobliwość swego 
rodzaju, bo osław ioną eksksiężnę, podziw iają 
u  nas tłum y z cierpliwością wielką, wyczekując 
przed hotelem  całym i dniam i n a  sposobność 
zobaczenia popularnej a ekscentrycznej pani... 
Chim ay-R igo! Policja u trzym uje tu ta j porządek.

W yścigi konne dobiegają tym czasowo koń­
ca. G ra w to talizatora tak  się w Peszcie roz­
pow szechniła, że naw et najbiedniejsze w arstw y 
społeczne, p ro le ta rja t roboczy, zarobnice na 
codzienny kawałek chleba, oddają ostatni grosz 
swój do „totalizatora.* Mało w ygranej, ale wię­
cej m aterjalnej i m oralnej przegranej wynoszą 
tłum y z to ru  wyścigowego. Gorączka wielko­
miejskiego życia i chęci w ygranej — oto po­
wody! N iem a na to ra tunku , więc uginam y 
naw et przed takiem  „złem* nie czoło na9ze, 
ale... p ióro! Pobóg.

0 nowym projekcie organizacji magistratu i 
urzgddw miasta Lwowa.

m .
Na wzór zagranicznych m agistra tów  u tw o ­

rzony został zupełnie nowy departam en t IV., 
obejm ujący wszelkie rodzaje policji m iejscowej, 
po wydzieleniu policji budow niczej, w odnej, 
drogowej i ogniowej z III., policji san itarnej z 
IX., a policji polowej i lasowej (w granicach 
m iasta) z I. departam entu . W  ten sposÓD dzi­
siejszy IX. departam ent uległ rozbiorow i między
II. i IV. Spraw y przem ysłow e załatw iać będzie
1 nadal V. departam ent, z przydzieleniem  doń 
spraw  funduszów  pożyczkowych dla chrześcjan 
i izraelitów  z I. departam entu . Tak sam o IV. 
departam ent został uszczuplony o agendy a re ­
sztów m iejskich, wydalanie obcych i docho­
dzenie przynależności i będzie załatw iać tylko 
agendy dobroczynności publicznej, co już rada  
m iejska uchw aliła w zasadzie, p rzyjm ując refe­
ra t  profesora Thulliego. W ażne te  czynności 
o trzym a nowy X. departam ent, o tw orzony dla 
utrzym yw ania ew dencji ludności własnej i obcej. 
Będą w nim  rów nież załatw iane przyjęcia do 
gm iny, przyrzeczenia przyjęcia i nadania praw a 
obyw atelstw a miejskiego, nadto  sporządzenia 
spisów dla w yborów  do rady  miejskiej, sejm u, 
rady  państw a i listy sędziów przysięgłych, za­
łatw iane dotąd w prezydjum  U tw orzenie ta ­
kiego departam entu , któryby um ożliwił dokła­
dną  ewidencję ludności uw ażam y dla m iasta i 
dla wielu gałęzi jego  adm inistracji za rzecz 
nader ważną i w wysokim stopniu  żyw otną. 
W obec bow iem  takiej dokładnej ewidencji o- 
■zczędzone będą różnorodne czynności w ró ­
żnych departam entach  m agistra tu  i odpadnie 
konieczność mozolnego i kosztow nego sporzą­
dzania spisów  w yborców  od w ypadku do wy­
padku. Niemniej dokładna ew idencja ludności 
przynależnej i obcej, wobec nowej U9tawy o 
swojszczyźnie. oszczędzi gm inie wiele kosztów i 
w ydatków .

Rozdział IQ. instrukcji, zaw ierający prze­
pisy co do właściwego, technicznego urzędo- 
dow ania (m anipulacji) m usiał uledz o tyle zm ia-

FR. R 1W ITA .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść współczesna.

Kartia z naszego życia poi zaborem Rosji.
(Ciąg dalszy).

Pogląd na tę chwilę począł się w  um yśle 
jego coraz jaśniej zarysowywać. Zaślepienie ja ­
kieś i optym izm , a b rak  znajom pści cywiliza­
cyjnego dneba dziejów pozwalały się m u wy­
łączyć z czasem z szeregów walczących, a  zbli­
żyć się powoli do obojętnych i trwożliwych, 
którzy własne swoje losy m aterjalne i m oralne 
wiązali z losami obcego narodu. Zdawało się im, 
że bronili przyszłości własnego społeczeństwa, 
a oni siebie tylko bronili i okruszyn, jakie im 
pozostały po wiekowym rabunku. Każde poko­
lenie coraz było słabsze. Nad osłabieniem go 
pracow ały : praw o, sąd  tajem ny, szkoła, nauka, 
literatura, skrępow ana łańcucham i cenzury. Da­
wniej m usil się naród  pod wpływem  szlache­
tnego zapału i nadziei do zapom nienia krzywd, 
ale wybuchał oburzeniem , ile razy rozczarow ał 
się i k łam stw o poznał. Dziś m ówiono mu, że to, 
co uważał za krzywdę było tylko nieuniknionem  
fatum  dziejowem, było koniecznością h istory­
czną. Walczyć z tem, co nie je s t w mocy na­
szej odwrócić i zwyciężyć, jest głupstw em , osła­

bianiem  siebie; trzeba się z tą koniecznością po­
godzić, uznać ją , a z wrogiem  układać się o le­
psze w arunki życia, przystępując do niego z po­
korą, prośbą, szczerą chęcią pokuty za winy 
niepopełnione i obietnicą zrzeczenia się wszel­
kich praw  za siebie i za przyszłe pokolenia.

Przodkowie nasi dbali o potw ierdzenie praw , 
a m y już tylko o zrzeczeniu się myślimy.

Dla tej idei pracow ało dużo lu d z i: R edaktor 
Schm utzig, Lisiczkin, do nich zbliżył się Ludw i- 
czek, propagow ał ją  dr. Bunda, a tajnem i sp rę­
żynam i, naciskanem i z Petersburga, kierowali 
jenerałow ie i pułkownicy od żandarm ów , jene­
ra ł - gubernatorow ie, gubernal orowie, naczelnicy 
pow iatów , cały sztab adm inistracyjny od Rygi 
i Libawy po lim any Dnieprow e i Bialogród da­
w ny. Jedni szli za tą  m yślą z przekonania, bo 
się od polskiego społeczeństwa oderwali lub 
z pnia jego nie wyrośli, drudzy szli za głosem 
zwodniczym.

Głos ten wabił lakże Bajbuzę.
On sam o tem  najm niej wiedział. Czy kto 

wie, kiedy zaraza w  krew  naszą weszła ?
Był on teraz całkowicie zajęty m yślą roz­

wiązania wielkiego problem atu  życia społecznego 
i narodow ego. Możebność rozw iązania widział 
n.,e. w Przeszłości i przyszłości, lecz w dobie dzi­
siejszej. Zapalił się do tej myśli tak dalece, że 
naw et nauczycielskie obowiązki zaniedbyw ać po­
czął. Środek ciężkości interesów  narodow ych 
przechylał się w jego um yśle w inną 9tronę, — 
w tę stronę kierow ała się i jego praca.

Czas leciał jak  strzała. B ajbuza otrzym ał 
przychylną odpowiedź na prośbę o dym isję i 
powoli poczęto przygotowywać się do wyjazdu 
do W arszaw y.

X.
W  czasie kilkodniowego pobytu  w W arsza­

wie, B ajbuza miał przypadkowego towarzysza 
z Bolestraszyc, o którym  ani dom yślał się.

Był to M atus.
Nie wiedział on wcale o tem , czy Bajbuza 

jest w W arszaw ie i po co pojechał. Miał swoje 
interesy. Przywiózł wóz gontów  na  P ragę  i tam  
p arę  dni siedział, dopóki nie sprzedał. Sprze­
dawszy, p ragnął to  i owo kupić, przyw ędrow ał 
więc z P rag i do W arszawy i p 0 ulicach się 
gapił. Chodził bez celu — byle chodzić, byle 
jak  m ożna najwięcej widzieć.

W  wędrów ce tej ujrzał zdaleka, d rugą stro­
ną ulicy przechodzącego Bajbuzę. Miał go na 
pieńku oddaw na. Nie mógł przebaczyć, że m u 
Kachnę z przed nosa porwał, a le porw ał, cóż 
miał robić. Nie zbliżał się do niego nigdy, nie 
rozm aw iał nigdy, a gdy się spotkał, kłaniał się 
obojętnie i szedł dalej. Ale w sercu m iał uczu­
cie jad u  do niego, którego wykorzenić nie mógł. 
Spotęgow ało się ono od chwili, gdy się Baj­
buza ze Szczurowskim zbliżył, a potem  z H a- 
m ancewym . Nie dało się to  ukryć, chociaż n au ­
czyciel sam  nigdy o swoich stosunkach nie m ó­
wił. Komentowali je  tylko gospodarze we wsi, 
gdy się sami między sobą znaleźli.

— Nie w yprow adzą go oni na dobrą drogę 
— m aw iano.

Obijały się te głosy niejednokrotnie i o 
uszy Matusa. Miał go ciągle na  oku, ale się do 
niego nie zbliżał.

Nie bez zdziwienia przeto spotkał gc na 
b ruku  warszawskim . Nasunęło m u się py tan ie :

— Co też on tu  ro b i?
T rochę z ciekawości, trochę z przebiegłości 

właściwej każdej prostej, tak  sam o jak  i zbyt 
w ypolerowanej naturze, począł go śledzić. Do­
pom agał m u do tego wzrok praw dziw ie jastrzęb i 
i słuszny wzrost. Praw ie n a  k ilom etr widział 
go w tłum ie i śledzić m ógł każde poruszenie. 
A  że nie m iał nic do roboty , tow arzyszył wę­
drów ce Bąjbuzy.

Gdy nauczyciel w sunął się do b ram y dom u 
pod n r. 15 na Wilczej i dłuższy czas niewy- 
chodził, Matus chyłkiem  w sunął się tam  także 
i listę lokatorów  przejrzał. Natrafił na napis 
Jefim Karłowicz Konczakowskij.

— A ha, — pom yślał sobie — to ten, co 
śledztwo w Bolestraszycach prow adził...

Pow odow any jakim ś sprytem  lisim , tru ­
dnym  do w ytłum aczenia, dom yślał się, do kogo 
poszedł Bajbuza. O t e m,  że był wezwany nic 
nie wiedział. Chodził tam  i napow ró t przez ca­
łą W ilczą, aż dopóki wyjścia nie doczekał się. 
I tak w ędrow ał za nim  jak  wyżeł. Kiedy po 
raz drugi wszedł B ajbuza do dom u nr. 15, 
M atus pom yślał sob ie:

— O , to się psiakość pew nikiem  z Mo­
skalem zwąchal.

R a n o , ledwie słońce b łysnęło , był już na 
plantach przed D ziekanką i pilnow ał wyjścia 
nauczyciela. Ani na krok go nie odstąpił. Cze­
kał przed ra tu szem , czekał przed m ieszkaniem  
L udw iczka, przed dom em , w którym  mieszkał 
pułkow nik. 1 tak  śladem  jego chodził, aż do 
wyjazdu.

Gdy z dw orca w iedeńskiego, po wyjeździe 
Bajbuzy, w racał do m iasta, powiedział so b ie :

—  Dosyć tego... Teraz i ja  m ogę dc dom u 
wracać.

Z tą  m yślą szedł na P rag ę  do za jazdu , w 
którym  zostawił konie i wóz. O spraw unkach , 
k tóre  miał porobić, zapom niał. Miał pełną g ło­
w ę innych m yśli, k tó re  mu się n a trę tn ie  ukła­
dały w py tan ia :

— Po co on tu  się w łóczył? N iedarem nie 
on przecie aż trzy razy do tego Moskaliska 
zaglądał I

Na to pytanie nie znajdow ał odpowiedzi. 
Szedł zamyślony, gdy nagle posłyszał za sobą 
czyjeś pow itan ie:

— Jak się maeie, M atusie!
Odwrócił się — stał przed nim  jak iś m ęż­

czyzna, słusznego wzrostu, z ru d ą  b ro d ą , przy­
strzyżoną nieco. Nie mógł go poznać.

—  Nie poznaliście m nie P
— P raw dę powiedziawszy — nie.

(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Maja 1898 r.

nom , o ile podróż delegatów gm iny za gramce 
kraju , w ykazała olbrzym ią różnicę w upro­
szczeniu i ułatw ieniu urzędow ania w m agietia- 
tach  innych m iast m onarchji. Jest więc pe­
w ność, że po przyjęciu projektu  i u  nas urzę­
dow anie będzie sporaze i prostsze.

U stanow a służbowa dla urzędników  i sług 
gm iny m. Lwowa doznała radykalnych zm ian i 
to  tak pod względem treści, jak  i pod wzglę­
dem  form y. Dotychczasowa bow iem  ustaw a, 
uchw alona 7. października 1872, nie zawierała 
w wielu kierunkach wyczerpujących przepisów , 
określających stosunek służbowy urzędników  i 
sług do gm iny, ich etat, ich praw a i obowiązki. 
A są to przecież postanow ienia Dardzo ważne, 
rozstrzygające o ważniejszych, bo m aterjalnych 
spraw ach urzędników  i ich rodzin i ze wzglę­
dów  zwłaszcza finansowych tak  dla gm iny, jak  
i dla urzędników  doniosłe m ające znaczenie.

D otychczasowa ustanow a, k tó ra  służyła za 
podstaw ę au to rom  do opracow ania przedłożo­
nego p ro jek tu  nie była przedewszystkiem  kom ­
p letną, gdyż brakow ało  jej przepisów  o zaopa­
trzeniu em ery tów , w dów  i sierót po u rzęd n i­
kach i sługach gm iny, brakow ało  eta tu  u rzę­
dników  i sług, tudzież szem atu ich płac i rang , 
wreszcie przepisów  ze względu na obow iązes 
do służby wojskowej. D odać należy, że i te 
postanow ienia, k tóre  ustanow a w spom niana za­
w ierała, niejednokrotnie były stylizowane nie­
jasno , a czasem sprzecznie, tak, iż w w ażniej­
szych i zawilszych w ypadkach zastosow anie p rze­
pisów  ustanow y w praktyce przedstaw iało dla 
prezydjum , jako wnioskodawcy i d la  rady  m iej­
skiej, jako uchw alającej poważne wątpliwości, a 
naw et trudności.

P ro jek t nowej ustanow y służbowej składa 
się ze w stępu i z IX. rozdziałów, dodano bo­
wiem : Rozdział VII. o zaopatrzeniu urzędników 
i sług, tudzież wdów i sieró t pu nich, rozdział 
VIII. postanow ienia ze względu na obowiązki 
do służby wojskowej, nad to  IX. o zaopatrzeniu 
n iestałych funkcjonarjuszów  i sług me m ają­
cych p raw a em erytury . Postanow ienia tego rez- 
działu, nie należące ściśle do ustanow y służbo­
wej, k tóra  odnosi się tylko do stały eh praco­
w ników  gm iny, zależą od szczegółowych uchwal 
rady miejskiej. U stanow a zaw iera przeto nastę­
pujące rozdzia ły :

I. O przyjęciu do służby.
II. O ebow iązkach urzędników  i sług.
III. O po-tępow aniu  z urzędnikam i, niedo­

pełniającym i obowiązków służbowych.
IV. O praw ach urzędników  i sług m iej­

skich.
V. O aw ansow aniu, o przeniesieniu na  inną 

posadę i przeniesieniu w sten  tym czasowego 
spoczynkn.

VI. O ustaniu  stosunku służbowego.
VII. O zaopatrzeniu urzędników  i sług, tu ­

dzież w dów  i sieró t po nich.
VIII. Postanow ienia ze względu na obo­

w iązki do służby wojskowej.
IX. O zaopatrzeniu  niestałych funkcjonarju­

szów i sług miejskich.

I. W chwili zatargów  językow ych i walki
0 rozszerzenie autonom ji krajów , uw ażam y za 
stosow ne wskazać na odrębne stosunki i po­
trzeby zakładu pocztowego, k tóre  w ym agają 
pew nego w yłom u w tych dążeniach, bo jak  
najw iększej centralizacji za rząd u , znajdującej 
swój w yraz w dążeniu do możliwego osiągnię­
cia zasadniczej jednolitości naw et na całej kuli 
ziemskiej.

Zaczynamy od głowy.*)
1. Jeneralna dyrekcja pocet i telegrafów.

Do ułatw ienia nader ważnego zadania za­
kładu pocztowego, k tórem u 9ię powierza na j­
tajniejsze pryw atne myśli i dokum enty urzę­
dowe nietylko podczas pokoju, ale na wet pod­
czas wojny, przyczynia się niezaw odnie jed n o ­
litość w system ie zarządu, w zasadach prze­
pisów ruchu, odpowiedzialności i opłaty. P o ­
nieważ zas interes m onarchji w ym aga tego u ła ­
tw ienia, tej jednolitości, przeto na pierwszem  
m iejscu m usim y postaw ić życzenie, aby  kiedyś 
na czele tego zarządu stanęło wspólne m ini­
sterstw o poczt, by w ustaw odaw stw ie poczto- 
wem  nie było żadnej różnicy ani obrachunku 
z W ęgram i i k rajam i okupow anym i (w jjąw szy  
conto corrente żurnalu, szczególniej przeka ów)
1 by ta  tendencja zaprow adzenia jednolitego 
znaczka pocztowego na całej kuli ziem skiej na 
wzór związku niemieckiego, w chwili, gdy tenże 
związek m arzy o narzuceniu  m arki niemieckiej 
dla całej środkowej Europy, bodaj w całej 
austro-w ęgierskiej m onarchji weszła w życie!

Nieatety, życzenie to  zostanie podobno na 
zawsze piutn dtsiderium, a przynajm niej długi 
czas będziemy mieii trzy gatunki poczty to  jest 
c. k. austrjack ie , król. węgierskie i c. i k. w 
krajach okupow anych i trzy m inisterstw a na 
ich czele.

Ograniczam y się więc ze stanow iska facho­
wego na  potrz* bę centralizacji zarządu w Cisli- 
taw ji i zdawałoby się, że tu  centralizm  w je ­
dnym  jenera lnym  dyrektorze kw itn ie? Tak jest 
faktycznie, ale coraz to większe trudnośei prze­
m aw iają za tem, ażeby tę chw iejącą się centra­
lizację podtrzym ać i wzmocnić.

Mamy przed  sobą pólurzędow y ta r  zwany 
.A lm anach  pocztow y z roku 1894 i 1898* i do 
w iadom ości szan. czytelników w yjm ujem y nie­
k tó re  daty.

Oto w roku  1894 m iało m inisterstw o han­
dlu trzy s k e je : I. h an d lu , przem ysłu i żeglugi 
z 6 departam entam i (licząc i oddziały); II. ko­
lei z 7 d ep a rta m e n tam i; III. poczty i telegrafu 
z 8 departam entam i.

W  roku 1898 są także trzy sekcje, ale 
handel otrzym ał dwie sekcje z 12 departam en  
ta m i, a poczta pozostała przy jednej sekcji 
także z 12 departam entam i.

Z tego widzimy, że kolej otrzym ała oso­
bnego m in istra , handel drugą sekcję z pow odu 
naw ału pracy, a poczcie nie dano drugiej sek­

*) Z poważnych sfer pocztowych otrzymaliśmy w
ważnych kwestjach dot) izących reorganizacji poczty sze­
reg artytułów, który zamieszczamy w tamach .D zien­
nika*. ( P r z y .  Red.j

cji chyba tylko w uznaniu  niezbędnej potrzeby 
centralizacji zarządu.

Pochw alam y tę ten d en c ję , ale podnosim y, 
że ten jenera lny  dyrek tor nie może sprostać 
ciężarowi zadania i m usiał się podzielić ap ro ­
ba tą  12 dep. z najstarszym  radcą m inisterjalnym .

Podział przeto na dwie sekcje pocztowe 
je s t nieuniknionym  i tylko kw estją czasu, a 
nadto łatw ym  do w yk o n an ia , bo w biurze 
kursow em , m ającem  pewien sam oistny zakres, 
należałoby tylko przyłączyć do sieci pocztowej, 
telegraficzną i telefoniczną, z personalem  tech­
nicznym, spraw am i ekonom icznem i i układaniem  
budżetu i praw ie potowa departam entów  stano­
wiłaby odręoną całość.

Ale oprócz tych 2 sekcyj należy bezsprze­
cznie do poczty trzec ia , t. j. pocztowej kasy 
o-zczędności, z departam entam i personalnym  i 
obro tow ym , albow iem  ona w yrodzila się z po­
czty i je s t jej pasoży tem , nie m ając osobnych 
organów  w poszczególnych krajach.

Spraw y jej są też ściśle z pocztą złączone 
a jeżeli sam  urząd dotąd  bezpośrednio podlega 
m inistrow i h an d lu , to  tylko chyba d latego , że 
obarczenia dalsze jeueraluego  dyrek tora  poczt 
jest w prost niem ożliw e, choć takie oderw anie 
jej od zarządu pocztowego nie może być korzy­
stna i odpow iadać celowi.

T ak  więc poczcie należą się trzy sekcje , a 
ponieważ zachodzi potrzeba osobnego kierow ni­
ctwa wszystkich tych trzech sekcyj w specjali­
ście niezależnym od chim ery polityki, należałoby 
poddać szefów tych sekcyj jeneralnem u dyre­
k to row i, a jem u przyznać wyższą rangę (III)

A teraz przychodzim y do władz k ra­
jowych. J. Ł .

Starzy kawalerowie.
Ankieta.

XI.
Podajem y dokum ent jedyny tego rodzaju 

w śród wszystkich odpowiedzi, jakie otrzym a 
liśmy na ankietę naszą. Nie rozum ow ania — 
lecz sam  nagi fakt, nie rezu ltat obserw acji, 
dokonanyeh na innych parach  m ałżeńskich — 
lecz Izy i ból w łasnego doświadczenia. Au*or 
listu zawiódł się na  kobiecie, której zaufał i 
przeszedł sam  przez piekło cierpień, jakie cios 
taki da e człowiekowi. Gala. spowiedź jego nosi 
na sobie cechy szczerego, z głębi duszy pocho­
dzącego wyznania i dlat- go w artość jej, jako 
ludzkiego dokum entu, jest większa, aniżeli ga­
wędy n a  tem at sądu o starokaw alerstw ie. Z po 
za pozornego i wm ówionego spokoju listu bije 
gorycz niezabliźnionej rany, w ybuchająca pod 
koniec głębokim sarkazm em , który naw et m u­
sieliśmy w jednem  wyrażeniu... złagodzić. Oto 
tekst tej życiowej pow ieści:

Było to  la t tem u kilka. Jako szlachcic z 
ro d u  o dobrem  nazwisku, dosyć m łody, bo 
m iałem  wówczas lat 30, będąc fachowym ro l­
nikiem , trzym ałem  pięknie ren tu jącą się dzier­
żawę. Poznałem  wówczas pannę z mojego są­
siedztwa, osobę bardzo ładną, córkę szlachcica 
i właściciela małego folw arku, jak  zwykle u nas 
byw a, dobrze obdiużonego. Ponieważ w dom u 
by ło  kilkoro dzieci, w ięc p anna  żadnego po­
sagu mieć nie m ogła, a jeżeliby coś po bardzo 
długich latach z tytułu działu m ajątkow ego 
przypadło, to  tak było mało, że o rachubę m a- 
te rja lną  nikt nie śm iałby mię posądzić. P an n ę  
pokochałem  bardzo. W idziałem w niej ideał 
kobiety, żony, przyjaciółki i dozgonnej tow arzy­
szki, wym arzonej w snach młodzieńczych.

Po dwuletniem  byw aniu w tym  dom u o- 
świadczyłem się i zostałem  przyjęty. Ja ko­
chałem bardzo tę osobę, jak nigdy i nikogo i 
zdawało mi się, że jestem  kochany. W  czasie 
mego narzeczebstw a wdałem się w kupno m a­
ją tku , które źle w ypadło, tak, iż po roku s tra ­
sznej pracy i tysiącznych zaw odów  zoslah m 
bankru tem . O interesach moich i n i epo«o-  
dzeniach najdokładniej wiedzieli tak rodzice 
mojej narzeczonej, jako też ona sam a. Była 
chwila w  m ojem  życiu, że nie m iałem  dachu 
nad  głową, a całego guldena w kieszeni. 
W  tej porze dostałem  od narzeczonej, k tó ra  przy­
sięgła m i sam a dobrow olnie miłość na  dolę i 
niedolę, list' w raz a pierścionkiem  zaręczyno­
wym , podający pow ód zerw ania tak  śm ieszny, 
ze naw et o nim  w spom inać nie w arto . P ra ­
wdziwym pow odem  zerw ania była m oja ru ina  
m ajątkow a.

W  kilka czy kilkanaście tygodni udało mi 
się pokierow ać szczęśliwie interesam i i zosta­
łem  dzierżaw cą wpraw dzie nie tak  pięknego 
m ajątku, jak  poprzednio, ale m am  stanow isko 
niez leżne, skrom ny by t szlachcica, a w tych 
w arunkach mógłbym  i żonę utrzym ać i dzieci 
na dobrych obywateli k ra ju  wychować. Nie­
ste ty  — do tego nigdy nie przyjdzie. S traci­
łem wiarę w przysięgę kobiety, w jej miłość — 
i jeżeli kiedy słyszę w czasie ślubu w ym a­
wianą ro tę przysięgi przez kobietę, w duchu 
sobie m ów ię: „To fałsz!* „To obłuda!* —
kobieta dzisiejsza będzie kochać, jeżeli będzie 
m iała na wszystkie swoje zaihcianki, jeżeli 
będzie m ogła im ponow ać czemś drugim  ko­
bietom , jeżeli będzie m iała w ytw ornie urzą­
dzone mieszkanie, ładną  czwórkę i elegancki 
powóz — dosyć służbv, najnowszej m ody su­
knie, gdy będzie m ogła odwiedzać kąpiele zagra­
niczne każdego sezonu. Jeżeli jed n ak  nie ma 
nadziei tego wszystkiego kiedyś osiągnąć, to 
zrobi tak  — jak  ze m ną m oja narzeczona 
zrobiła. Idź w „duraki* może się lepszy trafi.

Po trzyletniej rozpaczy za s tra tą  kobiety 
kochanej, przyszedłem do rów now agi m oral­
nej — i dziś choć to już długi szereg lat m i­
nął od w ypadku opisanego, jakoś mi dobrze 
ze starokaw alerstw em . Dnie spędza się na pracy, 
wieczory na czytaniu, w dem u m a się spokój 
i ciszę grobow ą, nikt kołków na głowie nie 
ciosa, tow arzystw o ludzkie zastępuje mi pies 
legawy faw oryt, — a w miejsce krzyku dzieci 
m am  kanarka, k tó ry  cały dzień ładnie śpiewa. 
Dziś o żadnej kobiecie ani pomyślę, każda jest 
mi w strętną, unikam  naw et tow arzystw a kobiet 
z sąsiedztw a — i dobrze mi.

XII.
„Dlaczego się nie ożeniłem ?*... Ten napis, 

gdy w racam  późnym  wieczorem do mego sa­

m otnego, kawalerskiego pokoju, m aluje mi na 
ścianie fosforycznie błyszczy cemi zgłoskami 
jakaś niewidzialna ręka. Zapalana w tedy co i y- 
chlej świecę. W eselej jes t, gdy jasno  i napis 
znika.

„Dlaczego się nie ożeniłem ?*
*

...Poznałem  ją  na W ysokim Zam ku, na we­
randzie restauracyjnej, patrzącej na panoram ę 
Lwowa. Była z ojcem, m am ą, siostram i niżej 
lat czternastu i braciszkiem  urwiszem . Ojciec 
jej m iał jakąś spraw ę do m nie, przysiadł się 
więc do mojego stolika. Gdyśmy obgadali in ­
teres, rzek ł: „Pan  tak  sam , proszę do tow arzy­
stw a, zapoznam  pana z m ojem i paniam i*

Nie m ówiła ani za dużo, ani za m ało, a 
gdy m ówiła, m ów iła rozum nie. Miała śliczny 
różow y staniczek i niebieskie oczy. Zauważy­
łem , że oblicze m am usi rozpogodziło się, gdy 
usiadłem przy ich stole. Godzina praw ie m i­
nęła bardzo szybko i przyjem nie, a gdy żegna­
łem się z paniam i, m am a ogrom nie wymownie 
i serdecznie zapraszała mnie w imieniu swojem  
i m ęża do złożenia u nich wizyty.

— P an , człowiek na stanow isku, powinien 
więcej udzielać się tow arzystw u.

Gdy w racałem  do dom u, długo czułem w 
dłoni ciepły uścisk ręczki tej, k tóra  m iała różo­
wy staniczek i niebieskie oczy...

Na drugi dzieó wieczorem znalazłem się 
znowu na W ysokim  Zamku. Idąc alejam i, szu­
kałem  spragnionem i oczyma ślicznego różowego 
staniczka. Może i dziś są — m yślałem . Gdym 
się kręcił po restauracyjnym  ogródku, dobiegł 
mych uszu g łos: „Niech się m am a już nie 
gniewa, ten pan wc orajszy idzie*. To byli 
oni, znów siedzieli na  werandzie. Mama po­
w stała na m oje powitanie, w itając m nie ser­
decznie, jak  starego znajomego. P apa i aynalek 
dowcipkowali, ja k  wczoraj, m im o tych dow ci­
pów  było mi jednak  bardzo dobrze. Przeszka­
dzała mi tylko noga od stołu. Dowiedziałem 
się, że j e j  na  im ię było Zosia. Mama m ów iła:

— P an  musi przyjść na im ieniny, 15. w 
niedzielę, w ten dzień u nas wielkie rodzinne 
święto.

Zanosiło się na burzg, trzeba było w racać 
Koło pałacu arcybiskupiego zaczął deszcz krop>ć. 
Był b rak  parasoli, tylko dWa: papy i m ój. 
Podałem  jej ram ię i osłoniłem  parasolem . 
Kolo pałacu namiestnikowskiego m inęła nas 
jakaś para. Usłyszałem w przelocie: ...„Już są 
po słowie**" (reszta nie doszła m nie już).., 
Było mi dobrze koło tego młodego stw orzonka, 
z tą  ciepłą rączką, k tóra we mnie różowe n a ­
dzieje rozpalała, ale te słowa były dla mnie 
jakby ukłóciem  w ramię. O dsunąłem  nieco 
rękę od różowego staniczka.

— Ale państw o młodzi (znowu uczułem 
ukłócie szpilki) idą tak  żwawo, że m y starzy 
nadążyć nie m ożem y — odezwała się m am a.

Po chw ili:
— Panie Ignacy, dlaczego pan  właściwie 

się nie żeni. Byłby ju ż  czas. P raw da mężu, aż 
radość patrzeć jak  oni idą zgodnie. (N ienatu­
ralny  śm iech). D obrana para.

Dość już m iałem  tych szpilek. W ysunąłem  
rękę i zam knąłem  p a ra so l: „Ju t <j iszcz nie
pada* rzetlem .

M am a: „Ależ panie Ignacy, jeszcze pada*.
W istocie kropił, otworzyłem  parasol. Na 

szczęście do dom u było już niedaleko. Gdy się 
pożegnałem , m iałem  wypieki na twarzy i zda­
wało mi się, że jestem  rybą, k tórą  koniecznie
chciano złapać na parasol. Przez pewien czas
om ijałem  W ysoki Zamek.

*
„Dlaczego się nie ożeniłem P...*
...Pośrednik  pokątnego kredytu  mówił m i : 

„Jak długo człowiek je s t kaw aler, to dobrze, 
może m n ć  długi jak  Sttabsoficier. Przyjdzie 
czaj , taki kawaler się ożeni i wszystko będzie 
w porządku*.

i ośredm k śm iał się, ale mnie wcale nie
bvlo wesoło. O-.enić się z nią, z tą  jasnow łosą
ło tą  'sto  ąP  Nie — nie m<’gę- W  rozżalonej

fantazji uj. załem obraz li ytacji, zarządzonej
przez moich wierzycieli: F unkrjonarjusze p. Ko-
rytowskiego stem plują nietylko m oje meble,
książki, obrazy, ale i żonę.

*
„Dlaczego się nie ożeniłeś* zapytałem  

doktora K.
„Z niekochaną nie ożeniłbym się nigdy, 

a nie żeniłbym się z tą, k tó rą  bym  kochał, 
bo bałbym  się, że nie zdołam  jej uszczęśliwić*.

T e słowa powiedziane były szczerze.

Obchód Mickiewiczowski.
Lwów 23. m aja.

Illuminacja.
Pierw sze światła zapalono o godzinie 9. 

a w net potem  całe m iasto zapłonęło ogniem. 
Przez godzinę Lwów był podobny do po tw ora , 
błyskającego m iljonem  żółtych oczek. Z gm a­
chów publicznych malowniczo przedstaw iała się 
politechnika, na której paliły się cztery ogro­
mne lauipy smolne, ośw ietlające bardzo gusto­
wne transparen ty . Kasa oszczędności jaśniała 
prom iennem  światłem  słońc elektrycznych. Bo­
gato był illum inowany ratusz, kasa oszczędno­
ści, tow . kredytow e ziemskie, a Księgarnia P o l­
ska w bardzo pom ysłowy sposób umieść ła w 
szybie sklepowej po rtre t Mickiewicza, otoczony 
tytułam i jego poem atów . Na balkonie dom u 
robotniczego, który był rów nież oświetlony, 
widniał biust poety i sztandary  polskie. Ruch 
n a i ] cach m iasla był bardzo ożywiony, zwłaszcza, 
że ulewny deszcz, k tóry  padał przeszło dwie 
godziny po upalnym  i parnym  dniu, orzeźwił 
w cudowny sposób powietrze.

Depesze gratulacyjne.
Prezydent m iasta d r. Małachowski otrzy­

mał w ciągu dnia wczorajszego m nóstw o de­
pesz gratu lacy jnych , między innym i od klubu 
narodowości słowiańskich w W iedniu , od cze­
skiej Akadf mji um iejętności w Pradze, od Ja ro ­
sława Vrchlickiego i J. S ladka, jako  tłum aczy 
Mickiewicza na ję  yk czeski, i wreszcie od cze­
skiego Dom u narodow ego w W iedniu z h a s łem : 
„kochajmy się — nie dajm y siQ 1“

Podziękowanie.
K om itet urządzający obchód stuletniej ro ­

cznicy urodzin Mickiewicza poczuwa się do m i­
łego obowiązku złożenia publicznego podzięko­
w ania tym  wszystkim , którzy do uśw ietnienia 
obchodu się przyczynili.

W szczególności w yraża kom itet podzięko­
wanie wszystkim instytucjom  publicznym , kor­
poracjom , stow arzyszeniom , członkom 9traży 
obywatelskiej, Sokołom , młodzieży akademickiej 
i rękodzielniczej, a głównie dzielnej młodzieży 
gim nazjalnej, k tóra  swem taktow nem  postępo­
w aniem  potrafiła wzorowy utrzym ać porządek, 
dalej wszystkim poszczególnym osobistościom, 
k tóre obecnością swą i współudziałem  w p ra ­
cach obchodu starania kom itetu poprzeć raczyli, 
a wreszcie przedstawicielom  klasy robotniczej, 
szanownej publiczności i wszystkim m ieszkań­
com tego grodu, którzy s to tu jąc  się wszędzie 
i ściśle do przepisanego porządku utrzym ali 
godność stolicy kraju.

W e Lwowie 22. m aja 1898. Godeimir M a­
łachowski, M ichał Michalski, Antoni Mateck , 
Adam  Krechowiecki, Antoni Deiędeielewice.

Wieczorek
„ P r z y j  a ź ń ‘ , stowarzyszenie zapomogowe 

katolickich robotników , w setną rocznicę u ro ­
dzin A dam a Mickiewicza, urządziła wczoraj 
wieczorem w lokalu „Jedności* uroczysty wie­
czorek ku czci nieśm iertelnego wieszcza. W  sali 
przepełnionej członkami obojga płci, wypowie­
dział słowo w stępne o życiu i dziełach A dam a 
Mickiewicza ks. W róblewski, dalej wchodziły w 
program  deklam acje z dziel wiekopomnego 
wieszcza przez pp. G t h a  i Stelika. Członek 
Miśkiewicz (ucharakteryzow any za starego że­
braka) oddeklam owal znakomicie „Porw anie 
syna Litwinki*, za co zasłużone zbierał oklaski. 
W  końcu chór stow arzyszenia z w spółudziałem  
własnej orkiestry w ykonał kantatę „W  setną 
rocznicę urodzin Mickiewicza* u tw oru  prof. 
U rbanka.

Nabożeństwo.
S t a r a  n i  e m  s t o  w a  r z y s z e n i a  k a t o l i ­

c k i c h  „Jedność* odbyło się o godz. 10. u ro ­
czyste nabożeństw o w kościele Najśw. P. Ma- 
rji Śnieżnej. Wzięli w ni in udział członkowie 
„Jedności* i „P rzyjaźni, oraz bardzo licznie ze­
brana publiczność. Kazanie w ypow iędnął ks. 
Szczęsny Malarski, zachęcając wym ownem i sło­
wy w myśl ideałów Mi kiewicza do -gody i je­
dności w pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

Na strzelnicy.
Ku czci Adama Mickiewicza odbył się u ro ­

czysty obchód w sali strzeleckiej w niedzielę 
t. j. 22 b. m. dla publiczności dzielnicy IV. 
Obchód ten wypadł pod każdym względem 
im ponująco, a złożyły się na ń :  przemówienie 
p. R . Kwiatkowskiego, wyp wiedziane z wielką 
sw adą i zrozumieniem rzeczy, śpiew  chóralny 
młodzieży, jakoteż solowy p. Szymańskiego, art. 
opery, którego nagrodzono rzęsistym i oklaska­
mi, śpiew solowy p. Kochównej, a wreszcie 
deklam acja utw orów  wieszcza i obraz z żywych 
osób układu artysty  m alarza p. Jaworskiego. 
Między publiczność, k tó ra  zapełniła salę po 
brzegi, rozdano wiersz p. Ignacego Nowickiego, 
specja ln ie  na tę uroczystość napisany. Ze u ro ­
czystość ta w ypadła świetnie, lwia część zasługi 
należy się kom itetow i, k tóry  nie szczędził tru ­
dów  i zabiegów, aby godnie uczcić jednego 
z największych poetów . Kom itet stanowili pp. 
Gołąb Andrzej, ks. Hićkiewicz, proboszcz pa- 
rafji św. A ntoniego, dyrektor szkoły im. św. 
A ntoniego W ł. K ro p ió sk i, radca m agistratu  
Stizelbicki i p. radczyni Jakubowska.

W teatrze.
W  ładnie dekerow anyui teatrze odbyło się 

zakończenie dnia Mickiewiczowskiego. Publi­
czność zjawiła się we frakach. W idownia za­
pełniona szczelnie. W śród widzów: m arszałek 
kra ju  hr. Badeni i nam iestnik h r. Piniński. 
W ieczór rozpoczął się -prologiem Kazimierza 
T etm ajera, wygłoszonym przez panią Staeho- 
wiczową. N a s tą p łi  kan tata  Jana Galla do słów 
Konopnickiej, w ykonana przez połączone chóry 
lwowskich tow ar ystw śpiewackich, poczem a r­
tyści naszego tea tru  odegrali obraz sceniczny 
w 3. aktach Zygm unta Sarneckiego z muzyką 
Słomkowskiego pt. „Adam i M aryla*. Sztuka 
ta, nap isana umyślnie na  dzisiejszą uroczystość, 
w yw arta silne wrażenie. Postacie Mickiewicza, 
Zana, Maryli W ereszczakównej itd. przesuw ające 
się przez scenę, wyw< ływały jakiś wyjątkow y, 
dziwny efekt. Kostjum y stylowe z epoki po­
bytu Mickiewicza na Litwie przyczyniły się do 
tem większego pow odzenia. T reścią u tw oru  jest 
stosunek poety do panny W ereszczakównej i jej 
prozaiczny koniec: zaślubienie bogatego h ra ­
biego. W  w ykonaniu br. 1 udział liczny perso- 
nal. Doskonale scharakteryzow ani byli zwłaszcza 
pp. Chmieliński (Mickiewicz) i W ostrow ski 
(Zan). P an i Bednarzew ska była śliczną M arylą. 
W dalszym ciągu przedstaw ienia chóry lw ow ­
skich tow. śpiewackich wykonały kantatę S ta ­
nisław a Niewiadomskiego do słów T etm ajera, 
a p. Żelazowski wygłosił wiersz W . Bełzy. 
O godzinie % 12. skończyło się przedstawienie 
wspaniałą apoteozą Mickiewicza wedle pom ysłu 
Styki. Przy sposobności należą się słowa szcze­
gólnego uznat ia znakom itej muzyce 80. pułku 
z ej kapelm istrzem  p. Friedrichem  na czele 
W  w ykonaniu obu kan ta t Galla i N iewiadom ­
skiego podczas obchodu dzisiejszego p ło ż - la  
ona rów ne z naszem i tow arzystw am i śpiewac- 
kiemi zasługi, spełniając swe zadania świetnie 
Zaznaczyć też w ypada, że ze strony władz pu ł­
kowych doznał kom itet nadzwyczajnej uprzej­
mości w udzieleniu orkiestry.

Korespondencje.
S z c z e r z e c  21. m aja. Za in icjatyw ą kółka 

pedagogicznego zawiązał się w naszem  mieście 
kom itet celem uroczystego obchodu jubileuszu 
Mickiewiczowskiego. Na zaproszenie kom itetu 
odpraw ił dnia dzisiejszego o godzinie 9. ks. 
dziekan Zarem ba mszę św. podczas której w y­
głosił ks. dr. Loga, proboszcz z Siemianówki, 
piękne kazanie — podnosząc ważność i zna­
czenie obchodów narodow ych i zasługi wieszcza 
A dam a, zaś chór, złożony z młodzieży szkolnej, 
śpiewał nabożne pieśni. W kościele zebrała się 
licznie inteligencja miejscowa i zamiejscowa, 
przybył taaże ze swą m ałż *nką były prezydent

izby posłów p. Dawid Abraham ow icz, miodzie 
szkół ze Szczerca i z Łanów  z gronem  nauczy- 
cielskiem otoczyła biust, w kw iaty i zieleń 
ubrany, nieśm iertelnego A dam a, tylko mieszcza­
nie i włościanie zebrali się w małej liczbie.

Po mszy św. odbyła się na boisku gim na- 
stycznem  uroczystość szkolna, na k tó rą  złożyły 
się przem ów ienia kierownika szkoły, śpiewy i 
deklam acje, wyjęte z u tw orów  wieszcza, a wy­
głoszone przez młodzież szkolną. Dnia 5. 
czerwca br. odbędzie się wieczorek w okalno- 
deklam acyjny ku uczczeniu jubileuszu Mickie­
wiczowskiego.

K a ł u s z .  Celem uczczenia setnej urodzin 
A dam a Mickiewicza odbędzie się w Kałuszu w 
czwartek 26. m aja r. b. uroczysty obchód. P ro ­
g ram : O godz. 12Va uroczyste nabożeństw o w 
kościele parafjalnym . O godz. 11 x/a odsłonięcie 
pam iątkowej tablicy na gm achu nowej szkoły.
0  godz. 12. otw orzenie ulicy im. A dam a Mi­
ckiewicza. O godz. 12%  nabożeństw o w m iej­
scowej synagodze. O godz. 1. zebranie w salach 
rady powiatowej z przem ow ą i odczt tem po­
czem nastąpi rozdaw anie pam iątkow ych książe­
czek i portre tów  wieszcza. O godz. 8. wieczorem, 
koncert, w salach tow arzystw a kasynowego.

W  K r a s i c z y n i e  odbędzie się za s ta ra ­
niem  p. T arnaw skip j, żony dyrek tora  b row aru
1 p. Szyszkowskiej, kierowniczki szkoły w K ra- 
siezyme, obchód Mickiewiczowski dnia 29. 
m aja br.

W  M o ś c i s k a c h  obchód odbędzie się 
dnia 25. m aja br. O godzinie 9 ran o  odpra­
wioną zostanie msza św. w obu obrządkach w 
kościele parafjalnym  z kazaniem  okolicznościo- 
wem i odsłoniętą zostanie w m urow ana tam  ta ­
blica pam iątkow a. Udział w nabożeństw ie weź­
mie grem jalnie rada m iejska, „Sokół* i straż 
pożarna ochotnicza. Po mszy św. zasadzi m ło­
dzież szkolna drzew ko na podw órzu szkolnem 
na pam iątkę tego obchodu przy odśpiew aniu 
pieśni, poczem nastąp i przem ówienie oko iczno- 
ściowe do młodzieży, śpiew i deklam acja. Ko­
m itet obchodu stanow ią p p . : h r. Stadnicki, 
Krokowski, ks. Biatogłowski, Wisłocki, Jabłoński.

P r o g r a m  uroczystego obchodu setnej ro ­
cznicy urodzin A dam a Mickiewicza odbyć się 
mającego w S ą d o w e j  W i s z n i ,  W środę 25. 
m aja 1898 o godz. 9. wieczór pochód z po­
chód z pochodniam i ulicami m iasta i następnie 
przemówienie z balkonu gm achu m agistratu . 
W czwartek 26. 1. o godz. 6. ran c  salwy m o­
ździerzowe i pobudka. 2. O godz. 10%  rano 
uroczyste nakożeństwo dziękczynne w kościołach 
obu obrząd ów. 3. Poświęcenie i odsłonięcie 
tabliey pam iątkowej. 4. Przem ów ienie okoli­
cznościowe i rozdanie książeczek jubileuszowych.
5. O godzinie 4 popołudniu uroczystość dla 
młodzieży szkolnej z rozdaniem  upom inków .

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  2 4 . m aja.
O godz. 5%  popol. koncert muzyki w oj sa owe' 

3 0  pp. przed nam iestn ictw em .
W  Czytelni katolickiej o  godzinie 7 . w ieczór 

Mickiewiczowski.
Teatr hr. Skarbka: „Adam i Maryla*. —

Początek o godz. 7 % wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (24 ): Joanny wd. Wschód 
Jońca o godzicie 4 minut 18, zachód o godzinie 
7. minut 36.

Przeniesienia. Prezydent ministrów jako kie­
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych przezna­
czy) starostów: Antoniego Holodyńskiago ze Skatatu 
i Wtadysiawa Pizara z Kolbuszowej do służby w na­
miestnictwie, przeniósł starostów: Juljana Pokiń- 
skiego ze Lwowa do Tarnobrzega, Juljusza Majew­
skiego z Katusza do Kolbusaowy, Władysława Ga­
łeckiego z Żydaczowa do Brzeska, Antoniego Pogło- 
dowskiego z Brzeska do Chrzanowa i Władysława 
Fedorowicza ze Lwowa do Gródka, wreszcie poru- 
czył starszemu komisarzowi Kazimierzowi Bukowczy- 
kowi kierownictwo starostwa w Kałuszu, starszemu 
komisarzowi powiatowemu Antoniemu Szydłowskie­
mu kierownictwo starostwa w  Skalacie i sekreta­
rzowi namiestnictwa Janowi Turek-Niewiadomskiemu 
kierowni :two starostwa w Żydaczowie.

Ze sfer kolejowych. Inżynier adjunkt Ber­
nard Nagel mianowany zastępcą naczelnika sekcji 
konserwacji w Haliczu. — Rewident Stanisław Du­
lęba mianowany kontrolorem kasowym w dyrekcji 
stanisławowskiej.

Samobójstwo. Stanisław  Arlamowski, malarz 
pokojowy ze Stanisław ow a, odebrał sobie zeszłego 
tygodnia w  Kopeczyńcach życie w ystrzałem  z rew ol­
w eru. Przyczyną m iała być nieuleczalna choroba.

Ostemplowanie podań do ministerstwa ko­
lejowego. Za inicjatywą izby handlowej wiedeńskiej, 
zaprowadziło ministerstwo kolejowe uwolnienie od 
stempli pewnej klasy podań, do tego ministerstwa 
wnoszonych. Dotyczy to mianowicie zażaleń przeciw 
uchwałom dyrekcji kolei państwowych w sprawach 
natury prywatno-prawnej, jeżeli chodzi o takie pre­
tensje, których można dochodzić w drodze sądowej. 
Zatem w sprawach wynagrodzenia szkody z powodu 
straty lub uszkodzenia przesyłek kolejowych, z opó­
źnienia terminu dostawy, z powodu śmierci lub zra­
nienia osól itp. rekursa przeciw uchwałom dyrekcji 
wnoszone dla ministerstwa, odtąd wolne będą od 
stemplt. Inne zaś rekursa, jako t o : dotyczące udzie­
lenia zniżek taryfowych lub innych ulg regulamino­
wych, nadal muszą być ostemplowane.

Usiłowano samobójstwo. Wczoraj około goaz. 
pół do 3. strzelił do siehie w zamiarze samobój­
czym słuchacz farmacji Władysław Motrycz. Kula 
rewolwerowa utkwiła w piersi pod skórą, nie za­
grażając życiu desperata, którego stacja ratunkowa 
odwiozła na klinikę. .

Liga ludzi szanujących języh P0'8*1- 0(1 je­
dnego z najpoważniejszych ob yw ate  i m. Krakowa, 
męża powszechną czcią o toczonego , 0 rzymujemy 
następujące słuszne uwagi: „W tym sarnJ® dniu 
czytam w dziennikach l w o w s k i e  szumny program 
uroczystości na cześć Mickiewicza i notatkę (w innem 
miejscu Deienmka), że. Goldstern, urodzony i wy­
chowany w Galicji, gd»* zro 1 ogromny majątek 
i m ia ł  czas go s tr a c ić ,  odpowiada jako świadek w  
procesie po n ie m ie c k u ,  ° po polsku mówić nie 
nauczył się.

Wspierajcie przemysł krajowy 
Żądajcie wszędzie tutek Niemojowskieg, !

odznaczonych dwoma medalami zasługi, — WtT" Należy strzedz się przed naśladownictwem *  F

S. W. Hiemcjowski, Lwów, plac Marjacki 8., poleca:
lln iim uieT o IrnMKoann-iiinflrr' z reprodukcjom obri/.ów znanych mistrzów, z widofcnni wszystlnc str° oamoryityczne, drastyczneNajnowsze nUrBSpUnj&lilA1- okolicznościowe, chinkterystyczne itd. — Przeszło 30 <0 W1J . , t r e . u , ,.Z10’ S4t|ika od 4 ct.

A lbum y do ilustrowanych korespondentek w cenie od 60 ct. — Wszelkie towary wchodzące w • nciiu papierowego.



DZIEtffHK POLSKI z dnia 84. Maja 1898 r. S

„Trudno o coś bardziej zawstydzającego dla ca- 
fefo społeczeństwa polskiego. Trudno o dosadniejszy 
dowód braku poczucia godności narodowej, braku 
f y  i męskości, wreszcie braku miłości dla swego 
fóyka i braku rzetelnego patrjotyzmu u tych wszy- 
•tkich, wśród których Goldstern wychował się i żyje.

„On się po polsku nie nauczył, choć wiele z 
Polakami zawierał interesów I — więc widocznie przez 
®*le swe życie nie potrzebował łamać sobie języka 
Polszczyzn,, bo uprzejmi Polacy tego nie wymagali, 
Pieraz zapewne radzi nawet, iż swą niemiecczyzną 
Popisać się mogli. To dziwuie smutne, skoro się 
tfębiej człowiek nad tern zastanowi.

„Gzy nie byłoby stosowne obecnie ex re uro- 
®zystości Mickiewiczowskich zawiązać l i g ę  l u d z i  
* * a n u j ą c y c h  j ę z y k  p o ł s k i ,  którzyby się zobo­
wiązali nie używać wobec żydów nigdy innego ję- 
*yka jak polskiego? Na to już czas najwyższy!*

Myśl to bardzo piękna. Możeby komitet Mickie­
wiczowski rozwiązując się, zawiązał obok komitetu 
Homnlaowego także drugi, któryby się zajął utwo­
rzeniem owej ligi.

Kronika krakowska. K r a k ó w  22. m»ja.
" i  .oraj nadeszła tu nowa figura do pomnika Mic- 
* ewicza nz Rynku krakowskim. Starą nieszczęsną 
figurę odwieziono na skład do szupy miejskiej na 
D&jworze, a potem sprzedaną będzie w drodze licy­
tacji na stopienie. Żydki kupią Mickiewicza. W mie­
jcie panuje ogromne zaciekawienie, jak też wyglądu 
Powa figura; opis Oazety Lwowskiej, nadesłany 
Po odlaniu z Rzymu, nie uprawnia do różowych 
P&dziei. Spodziewamy się też przynycia marszałka 
krajoweg Stanisława hr Badeuiego, który zapewne 
łechce obejrzeć figurę przed ostatecznem ustawieniem 
Jej na tronie pomnika i pokazać przedtem znawcom 
1 dziennikarzom.

Dzisiaj w południe otwartą tu została wystawa 
haftów makowskich. W miasteczku Makowie istnieje 
szkoła hafciarska; ukończone wszakże uczennice i 
dawniejsze hafciarki wyzyskiwała niemiłosierni" spe­
kulacja żydowska. By jej zapobiedz, założyły znane 
srtystki-malarki, panie Leona i Karolina Bierkowskie 
spółkę pod firmą: „Pracownia zjednoczonych hafcia- 
rek w Makowie*, na czele której stanęła fachowa 
kierowniczka p. Marja Smolarska. Celem spółki jest 
dostarczanie roboty hafciarkom i korzystna sprzedaż 
ich wyrobów. Pracownia stanęła do popisu na szer­
szej arenie w Krakowie i urządziła wystawę w 

- Czytelni kobiet. Wystawa, na której otwarcie przy­
było grono wybitnych osób, reprezentanci prasy, 
Panie, wypadła karuzo dobrze i zgromadziła śliczne 
okuzy haftów białych i kolorowych. Oprowadzały 
panie Bierkowskie i Marja Smolarska. Wystawa po­
trwa trzy dni i jest wymownym dowodem zdolności 
i pracowitości naszego ludu.

Mianowania. Kontrolor pocztowy Lubin Józef 
Prus-Więckowski mianowany starszym kontrolerem 
pocztowym we Lwowie

Ka kardynał Sembratowicz przyjął w niedzie­
lę rano o g. 5 sakrament namaszczenia olejem św. 
z rąk mitrata Turkiewicza. Potem wysłuchał ks. 
kardynał mszy św. odprawionej w swojej kaplicy, 
a w południe przez moment bawił na balkonie.

Dyrekcja poczt ogłasza: Zwinięty czasowo 
Urząd pocztowy w Koniuchowie na dworcu kolejo­
wym (powiatu stryjskiego) wejdzie w życie z dniem 
1 czerwca 1898 z tym samym zakresem działania.

Wyścigi cyklistów odoyły się w niedzielę po 
południu przy dość silnym udziale publiczności. Był to 
pierwszy .osenny meeting. Z dziewięciu zapowie 
dzianych biegów dwa ostatnie nie doszły do skutku, 
ponieważ ulewny deszcz, który się puścił około g. 
7S6 zmusił do odwrotu zarówno aktorów, jak wi­
dzów. W pierwszym „hiegu nowicjuszów* zwycię­
żył Władysław Łazowski, w  drugim „głównym* 
Seweryn Komoniewski, w trzecim „wyścigu zachę­
ty* Juljan Krupski, w czwartym „wyścigu na tan­
demach* Stanisław Gustuwiuz i Mieczysław Gelpi, 
w piątym „wyścigu powolnym* Karol Czużak, któ­
ry zwycięstwo swoje zawdzięcza tej okoliczności, iż 
dwaj jego rywale wywrócili się co jest łatwem do 
usprawiedliwienia, gdyż powoli jechać na bicyklu 
jest bardzo trudno. Wyścig „czerwonych i czarnych* 
pozostał nierozegrany —  dwa odpadły.

Wypadek, który mógł się skończyć fatalnie, 
wydarzył się w niedzielę około godz.^ó1/! wieczorem na
kolei elektrycznej. Wskutek gwałtownej ulewy na 
szyny tramwajowe na ulicy Kopernika, tui przy wy­
locie ul. Wronowskich, naniosła woda spływająca 
tyle namulu i gruzów, te wóz nr. 1* dążący w 
stronę dworca wyskoczył ze szyn. Dzięk' przytomności 
maszynisty, który silnie i w jednej chwili zahamo­
wał, obyło się bez nieszczęścia. Na mitjsce przybył 
natychmiast dyrekter Tomicki, pod którego osobi­
stym nadzorem wprowadzono wóz na tor Przerwa 
w ruchu trwała około pół godziny.

Piorun uderzył podczas niedzielnej popołudnio­
wej burzy na ui.cy św. Stanisława.

Grad. Z Siedlisk nad Sanem (pow. Brzozów) 
donoszą, iż dnia 18. brn. o godz. 1 po południu 
spadł w okolicy tamtejszej grad. Gm.ny: Siedliska, 
Poręby, Huta, Jasionów i Gdyczyna są ubruzem isto­
tnego zniczczenia. Miess kańców czeka nieopisana 
nędza.

* Tow. prawnicze począwszy od 24. maja 
co wtorku urządzać będzie wycieczki do Żelazne 
wody (naa stawem Kamińskiego).

* Wyścigi na łodziach, które odbędą się na 
stawach Panieńskich podczas festynu w d. 1. czerwca 
br., nowością swoją budzą tutaj witlkie zaintereso­
wanie. W program wchodzą 4 biegi, tj. cercie to­
warzyskie na t. zw. „skullerach*, bieg na czajkach, 
bieg główny na łodziach, o ruchomych siedzeniach 
i na sandoliuach, wyścig rybacki „tempfite, yaeiseau, 
cours*, w którem bierze nagrodę pierwszy zdo­
bywca portu, wyścigowcom przez startera wskaza­
nego. Godność startera przyjął p, Marjan Jaroszyń­
ski. Na zakończeni" ewolucyj stawowych wyruszą 
wszystkie łodzie, stosownie udekorowane, do walki 
na confetti, a walce tej przyświecać będzie spalenie 
ogni sztucznych i Dengalskich. Żeby zaś „Nocy we­
neckiej* i śpiewu nie brakło, postarano się również 
o pozyskanie chóru na wykonanie kantaty na ło­
dziach.

Składki aa eele ałyteezaeśol pnbllnznej Inb aa- 
radawa.

N a  k o  mi m n ę  M i c k i e w i c z a  złożył klub krę­
glowy tow. strzeleckiego 16 zł.

Z m a r li:
K l i m  iv i 1 z Jan, radny m. Lwowa, zmarł onegdaj- 

szej nocy. Przed kilkunastu miesiącami straciwszy uko­
chaną córkę, ze zmartwienia zapadał coraz bardziej na 
zdrowiu i był zmuszony szukać ratunku sił w Abazji 
-.tbawiwszy tamże kil a tygodni, bez polepszenia wracał

ao kraju i śmierć zaskoczyła go w wagonie kolejowym 
po drodze z Rjeki do Zagrzebia. Zwłol.i zatrzymano na 
jednej ze stacyj chorwackich, skąd dano znać rodzinie 
o wypadku. Onegdaj udał się na miejsce syn, by sprowa­
dzić zwłoki ojca do Lwowa.

Zygmunt P l e ś n i a k ,  pomocnik handlowy, w 25 r. 
życia w Drohowyżu.

Roman Nałęcz K o c z a n o w i c z ,  b. właściciel dóbr 
ziemskich, przeżywszy lat 54, zmarł w Krakowie.

Ludwik S c h a i 11 e r, zasłużony obywatel m iasia Rze­
szowa, urodzony w r. 1832, zmarł tam  dnia 12 b. m. 
W roku 1863 mianowany był przjz Rząd Narodowy człon­
kiem komisji wojennej na powiat rzeszowski i z tego po- 
wodn dostał się do więzienia z Hermanem Praschillem, 
Wiktorem Zbyszewskim, Rylskim, Fosiewiczem.

Notatki ira c k ie  i a r t r a tm i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka. 

Dziś we wtorek „Adam i Maryia*, obraz sceniczny 
w 3 aktach Zygmunta Sarneckiego, muzyka Franc. 
Slomkowskiego.

Z izby sądowe]
Książę Spador Himmelstein.

Stryj 21. m aja.
Przed sądem  przysięgłych odbyła się tu  

rozpraw a karna, w której jako  oskarżony sta ­
wał b, ekspedytor pocztowy i właściciel realno­
ści w  R óżniatow ie, W ładysław Ć w i k l i ń s k i ,  
pod zarzutem  popełnienia św iadom ego oszustwa 
na szkodę skarbu państw a. W edle aktu  oskarże­
nia spraw a przedstaw ia się jak  następuje: Ćwi­
kliński, baw iąc w  grudniu  zeszłego roku w W ie­
dniu, nadal stam tąd  pod adresem  swojej żony 
Heleny w Rożniatow ie kopertę pieniężną, do 
której włożył skrawki papieru, zapieczętował to 
lakiem i w łasną pieczęcią i zaopatrzył napisem , 
iż w ew nątrz znajduje się 3.800 zł. — a to 3 
banknoty po 1000 i 8 po 100 zł. Gala ta  m a­
nipulacja m iała n a  celu, aby Ćwikliński po  ode­
bran iu  listu przez żonę mógł narobić a iarm u, 
że skradziono m u pieniądze — i żądać odszko­
dowania. Istotnie wróciwszy do Rożniatow a, 
udał się natychm iast z żoną na  pocztę i po 
otw orzeniu koperty, w której znajdow ały się 
tylko skraw ki papieru , odegrał ułożoną z głowy 
komedję. A kt oskarżenia przedstaw ia Ćwikliń­
skiego jako blagiera pierwszej klasy. Opowiadał 
on w sekrecie niektórym  dobrodusznym  oby­
w atelom  miasteczka R ożniatow a, że m a jakieś 
rozległe lasy i dobra ziemskie, trzy kamienice 
w Stanisławowie, 60 par koni roboczych, 16 
par cugowych, 100 bydła rogatego, pół m iljona 
gotówki, że prow adzi wielkie in teresa w W ie­
dniu — i wreszcie, że jest właściwie księciem 
Spador H im m elstein, którego dzieckiem w sku­
tek jakichś tajem niczych in tryg oddano na wy­
chowanie niejakiem u Ćwiklińskiemu. Jeanem  
słowem plótł takie bajki, że albo należy jego 
uważać za chorego na um yśle, albo tycb, k tó­
rym  się zwierzał, za piram idalnie naiw nych. Po 
przeprow adzeniu rozpraw y, w toku której prze­
słuchano świadków W łodz. K ram arza, Parylaka 
i J. R ichtera z W iednia, oraz kilkunastu z R o­
żniatow a, pokazało się, że oskarżenie nie jest 
poparte  dostatecznym i dowodam i i na  tej pod­
stawie Ćwiklińskiego uwolniono. Bronił go adw o­
kat d r W łodzim ierz A ichm uller, oskarżał p rok. 
Czerwiński, śledztwa prow adził sędzia Kmicik.

S tan isław ów  22 m aja.
(Żonóbójca )

Niewesołe miesiące miodowe m iała 17-le- 
tnia Naścia Skorypska z B obrow nika, wyszedł­
szy przed rokiem  zs mąż za Matija Krasnija. 
Mąż od początku nie wiele dbał o żonę, a cLoć 
zdrów  i silny, m iał w stręt do pracy, waUsał się 
w odartem  odzieniu po okolicznych wsiach i 
nieraz tygodniam i, a nieraz miesiącami nie by­
wał w dom u.

Nic dziwnego, że w śród takich akoliczno- 
ści życie onojga m łodych coraz gorzej się ukła­
dało, zwłaszcza, że m ąż podejrzyw al żonę, że 
w jego niebecności pociesza się z innym.

W  dniu 15 stycznia powrócił Matij K ra- 
snij wieczorem z jednej ze swych wycieczek 
do dom u, a gdy go żona zaraz na wstępie 
przyw itała zapytaniem , czy przyniósł ze sobą 
pieniądze, odrzekł jej widocznie rozgoryczony: 
„ty  m ene pytajesz o hro«zi, a  ne pytajesz czym 
obidaw*. Gdy m u zaś żona na  to  ośw iadczyła: 
„najidź sia kolok*, opuścił chatę i wyszedł na 
podwórze.

Zaledwie przystąpił próg chaty, wybiegli za 
nim  żona i jej b ra t. W ówczas — jak opisuje 
ak t oskarżenia — żona uderzyła M atija tyczką 
po głowie, a on chwyciwszy ją. p rzyparł do 
w rót i zaczął nożem po calem ciele uderzać tak 
szybko, że naw et nie m iała czasu zawołać o po­
moc. Zaraz po tym  czj nie uciekł, żona goniła 
za nim  jeszcze parę  kroków, a gdy w róciła do 
izby, spostrzeżono na  niej pociętą nożem suknię, 
zaczerwienioną od sączącej się krwi. N azajutrz 
zm arła Npścia, a  na  ciele jej znaleziono sześć 
ran  w różnych miejscach.

Oskarżi ny przyznał się do zbrodni, tlóm a- 
czy się atoli, że działał w obronie komecznt-j, 
albowiem  żona i szwagier okładali go kijami 
po ca lti a ciele, chcąc go zabić, a g ly jak  tw ier­
dzi, nosiła <=ię zona już od daw na z m yślą po­
zbycia go się, aby wyjść za m ąż za innego.

Na podstaw ie w erdyktu sędziów przysię­
głych, którzy potwierdzili pytanie, że oskarżony 
działał w obronie koniecznej, ogłosił przew odni­
czący uwalniający wyrok.

Gospodarstwo przemysł i H e l
— Wystawa bydła przeglądowa, urządzoną 

staran:em stanisławowskiego oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego, odbędzie się dnia 18 czerwca rb. 
w Stanisławowie na placu Targowica przy ul. Ha 
lickiej. Ładne okazy bydła otrzymają nagrody ód 10  
do 100 koron.

Delegacje wspólne.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne)

Budapeszt 23. m aja. Dziś odbyw a się p le­
narne posiedzenie delegacji austrjackiej. Liberał 
S c h ń c k e r  zainterpelowal m inistra w ojny co 
do pryw atnego m onopolu fabryki „Nobel* w y­

rabiającej dynam it, poczem przystąpiono do 
porządku dziennego, tj. do debaty nad budże­
tem  m inisterstw a spraw  zagranicznych.

A ntysem ita B i e i o h i a v e k  uderza ostro 
na W ęgrów  za ich opór staw iany powiększeniu 
m arynarki. N astępny m ów ca liberał Gomperz 
rzekł, że calem sercem przyłącza się do w otum  
zaufania uchwalonego przez kom isję m inistrow i 
br. Gołucbowskiemu i prosi go, aby zawczasu 
porobiono przygotow ania do nowych traktatów  
handlowych.

W  dalszym toku om aw ia p. G o m p e r z  
położenie przem ysłu austrjackiego, który potrze­
buje nietylko inicjatywy pryw atnej, ale pomocy 
wszystkich czynników, m ogących przyczynić się 
do jego rozwoju. W  końcu w yraża m ówca na­
dzieję, że przecież przyjdzie do skutku spraw ie­
dliw a ugoda z W ęgram i. Po nim  zabiera głos 
dr. Schńcker.

Sytuacja.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).
Trjest 23 m aja. Socjalistyczny dziennik 

Laboratore donosi, iż posłowie socjalno-dem o- 
k ra tjczn i uczynią wniosek o postaw ienie obe­
cnego gabinetu w stan  oskarżenia, a to  za żą­
danie uchw alenia dodatkow ego kredytu w  su­
mie 30 m iljonów.

MutttTto donosi, iż rząd uzyska w  jesieni 
sankcję ustaw y o reguł łcjii płac urzędniczych. 
Na poarycie w y d a ita  m a być użyty podatek 
od sprzedaży cukru na podstaw ie § 14.

Wujna U a n t t i - i i n r d i t t ł
(Depesze telegraficzne i telefonicznej.

Madryt 23. m aja. Leon Castillo pozostaje 
nadal na  stanow isku am basadora w  Paryżu.

Madryt 23. m aja. Dzienniki i koła polity­
czne wyrażają oburzenie z tego powodu, iż 
okręty am erykańskie pod G uantanam o wywie­
siły dagę hiszpańską

Madryt 23. m aja. Koła urzędowe zape­
w niają, że rząd hiszpański zdecydowany jest 
wysłać okręty pomocnicze do wybrzeży am ery­
kańskich z rozkazem, aby poprzecinały wszyst­
kie kable, dochodzące do S tanów  Zjednoczo­
nych, jeżeli A m erykanie odważą się przeciąć 
aabel, łączący Kubę z H iszpanją.

Waszyngton 22. m aja. U iząd m arynarki za­
przecza pogłosce, jakoby pod Lemole St. Nico­
las (Haiti) m iała miejsce walka, w której rze­
komo zatonęło 12 okrętów  hiszpańskich.

Madryt 23. m aja. K andydatów  na m ini­
stra  spraw  zewnętrznych w ym ieniają m nóstw o, 
między innymi Groizarda, N avarra  i Rodriga.

Nowy Jork 23 m aja. W iadom ość o połą­
czeniu się powstańców kubańskich z H iszpanam i 
potw ierdza się. W yw ołała ona tutaj ogrom ną 
konsternację.

Nowy Jork 23 m aja. Rząd ma zam .ar po­
przecinać wszystkie kable łączące Kubę, prócz 
kablu K ey-W est-H aw ana, znajdującego się pod 
kontro lą rządu.

Madryt 23. m aja. M arszalek Blanco nade­
słał depeszę, że wojska hiszpańskie pobiły po­
w stańców  w prow inc.i Matanzas.

Madryt 23. maja. Leon Castillo przybył 
tu  t  P a r jż a  i konferow ał wczoraj długo z p re ­
zesem gabinetu Sagastą. Sagasla nabrał prze­
konania, że Leon Castillo niezbędnym  jest na 
obecnem stanow isku am basadora w Paryżu 
i dlatego odstąpił od zam iaru pow ierzenia m u 
urzędu m in istra  spraw  zagranicznych. U rząd ten 
objąć m a podsekretarz staniu G utierrez A guera, 
były poseł hiszpański w  Sztokholmie.

Nowy Jork 23. m aja W ładze portow e o- 
trzym ały rozkaz nie wypuszczać n a  m orze ża­
dnego okrętu naładow anego węglem , a udają­
cego się do któregokolwiek z portów  antylskich, 
meksykańskich lub do wybrzeży A m eryki środ­
kowej 1 południow ej.

W ielkie zaniepokojenie w yw ołała tu  de­
pesza z M ontrealu w Kanadzie, że na  w y­
brzeżach Nowej Szkocji widziano dziesięć o- 
krętów  w ojennych praw dopodobnie hiszpań­
skich. O baw iają się, że flota ta  bom bardo ­
wać będzie m iasta am erykańskie na  w ybrze­
żach A tlantyku.

Madryt 23 m aja. O i trzech dni niem a ża­
dnej wiadom uści o ruchach eskadry, zostającej 
pod wodzą adm irała Cervery, k tóry , jak  w ia­
domo^ w ypłynął z portu  San Jago na Kubie. 
W  sferach rządow ych nie m ożna absolutn ie nic 
dowiedzieć się o dalszem przeznaczeniu tej eska­
dry. Zarząd m arynarski rozwija .gorączkow ą 
działalność. W  sobotę wyply0? ^  już z Kadyksu 
eskadra, do której należą: nai większy pancernik 
hiszpański „Pelayo*, drugi pancernik „Carlos 
V", krążow niki: „Patriota*, „Rapiuo*, „Alfonso 
Doce*, „Antonio Lopez*, trzy pościgowe to rpe­
dowce i okręt awizowy „Goraldo*. Za kilka dni 
zaś wypłynąć m a na  Ocean pod wodzą adm i­
ra ła  C am ary eskadra rezerw ow a, złożona z 
ok rę tów : „Victoria*, „Num ancia*, „Alfons
XIII* i „Lepauto*.

Dzienniki tutejsze zwracają uw agę rządu 
na  to , że od pewnego cza^u odbyw a się jakiś 
podejrzany ruch w angielskim G ibraltarze. Co­
dziennie zaw ijają tam  wielkie okręty tran sp o r­
towe i w yładow ują ogromne zapasy węgla, 
mąki i rozm aitych m aterjalów w ojennych.

Paryż 23 m aja. W edle pryw atnych w iado­
mości nadeszłycb z Ameryki, o rychłem  zorga­
nizowaniu w ypraw y lądowych wojsk na Kubę 
niem a naw et co myśleć. A rm ja ochotnicza skon­
centrow ana w kilku obozach S tanów  Zjedno­
czonych jest praw dziw ą karykatu rą  w ojska i 
władze rządow e m ają z nią tylko kłopoty. W  obo­
zie pod St. T hom as skoncentrow ano 16.000 
ochotników, sam ych włóczęgów i m iędzynaro­
dowych aw anturników . Nie m ają oni żadnych 
m undurów , a całą ich odznakę w ojskow ą sta ­
now ią chusteczki z żółtego jedw abiu. W  Ohio 
zmobilizowano nibvto pułk kaw alerji, ale nie 
ma on ani jednego konia, żołnierze zaś pom i­
mo tropikalnych upałów chodzą w zimowych 
ubraniach. W obec takich stosunków , prezydent 
Mac Kinley i jenera ł Milles sprzeciw iają się sta ­
nowczo propozycji sekretarza stanu  w  m ini- 
s .e iju m  wojny Algera, który nalega na  to , aby 
nie zwlekać dłużej, lecz bądź co bądź raz już

rozpocząć kam padję lądow ą. W Nowym Jorku 
zgorszeni są wielce tern, że wysokie posady 
oficerskie w  jeneralnym  sztabie rozdano m ło­
dym  ludzium, synom  m iljonerów , którzy nigdy 
w życiu służby wojskowej nie pełnili. Z arm ji 
zmobilizowanej w S tan .e  W irginji uciekła do­
tychczas praw ie połow a ochotniKÓw.

Port au Prince 23. m aja. Eskadra hiszpań­
ska zaopatrzyła się na wyspie Guraęao w wę­
giel i żywność i popłynęła dalej.

Nowy Jork 23. m aja. Z T am py w yruszyła 
n a  Kubę ekspedycja składająca się z 400 Ku- 
bańczyków . Z abrała ona wielkie zapasy am u­
nicji.

Madryt 23. m aja. Przybył tu  wczoraj Ko­
m endant parow ca „M onserrat*, k tóry  onegdaj 
zaw inął szczęśliwie do po rtu  w i o runna Lu­
dność pow itała go z zapałem . W ręczył on m i­
nistrow i wojny pism o gubernato ra  Kuby 
Blanca.

Dwie kanonierki am erykańskie próbow ały 
przem ocą wedrzeć się do portu  La Isabele, ale 
zm uszonu je  do odw rotu.

i
„Dzienika Palstiego”.

Wiedeń 23. m aja. H r. Gołuchowski wyje­
chał wczoraj wieczorem do Budapesztu.

Wiedeń 23. m aja. Minister skarbu Kaizl 
udał się wczoraj wieczorem do Pragi na po­
grzeb swej m atki.

Berlin 23. m aja, Cesarz przyjm ow ał wczo­
raj am D asadora Szoegyenyego, k tóry  wręczył 
następcy tro n u  wielki krzyż orderu św. S tefa­
na, nadany  m u przez cesarza Franciszka Józela.

Potsdam 23 m aja. W  kościele „Pokoju* 
odbyła się wczuraj konfirm acja następcy tro n u  
pruskiego, oraz jego b ra ta  E itla F ryderyka 
w obecności pary  cesarskiej, m inistrów  i a tta -  
chós wojskowych państw  obcych.

Paryż 23 m aja. W edług Figara podpisano 
już konw encję anglo-francuską, tyczącą się Ni­
gru . Koła urzędow e tak francuskie, jak  angiel­
skie zaprzeczają tem u jednakże, tw ierdząc, iż 
pertrak tacje  jeszcze są w toku.

Paryż 23. m aja. P rzy w yborach ściślej­
szych przepadli Goblet i G erault-R ichard . W y­
bran i republikanin Luzet i socjalista B ernard .

W  Lyonie zam iast F lourensa w ybrany  L a- 
nessan.

Dotychczas znanych jest 46 rezultatów  w y­
borczych. W ybrani 15 um iarkow anych republi­
kanów , 12 radykalnych, 17 socjalistów i 1 m o­
narchista.

Gibraltar 23. m aja. Żołnierze angielscy 
chcieli podczas ćwiczeń w wiosłowaniu pom im o 
zakazu wylądować na te ry to rjum  biszpańskiem . 
W arta  hiszpańska dała ognia, jed en  Anglik 
zraniony. Anglicy przyznają słuszność Hiszpa­
nom  i pociągną swych żołnierzy do odpowie­
dzialności.

Stambuł 23. m aja. Żołnierz grecki zabił 
wczoraj w Kalabace żołnierza tureckiego.

L edjew o, miejscowość zam ieszkałą przez 
T urków , spalili Grecy.

Belgrad 23, m aja. Zaprzeczają tu  pogło­
skom o zamierzonej podróży króla za granicę.

Ateny 23. m aja. W ojska tureckie opuściły 
już drugą strefę w Tesalji.

Petersburg 23. m aja. Prawitielstw iennyj 
W iestnik zamieszcza spraw ozdania o położeniu 
ludności, dotkniętej klęską nieurodzaju . W  ża­
dnej z gubernij nie stw ierdzono an i w ybuchu 
głodu, ani tyfusu głodowego. Gdzie była tego 
potrzeba, lam  zapobiegnięto głodowi przez do­
starczenie ludności zboża.

Tow arzystw o Czerwonego krzyża spieszy 
wszędzie z pom ocą.

Tyfus wybuchł tylko w 7 wioskach guber- 
nji woroneskiej i w mieście Św iatojkrest w gu- 
bernji staw ropolskiej Odpowiednie zarządzenia 
poczyniono.

HradeC 23. maja. Starania ukaranych oficerów 
re z e rw o w y  :h, aby ich koledzy poskładał, szarże oficer­
skie, pozostały dotychczas bez rezultatu.

Dortmund 23. maja. Wskutek pożaru w ko­
palni w szybie „Zollem* zginęło 45  górników. Do­
tychczas wydobyto pięciu zabitych.

Kraków 23. m aja. Marszalek h r. Badeni 
przybył tu  dzisiaj rano  w  "p-aw ie budow y po­
m nika Mickiewicza. Dziś rano  o godzinie 
oglądał w raz z budow niczym  Siryjeńskim  
sąg , znajdujący się na  kolei. G godzinie 11 
Konferował z prezydentem  m iasta p. Friedleinem  
w spraw ie ustaw ienia figury i p rogram u uro ­
czystości odsłonięcia pom nika.

F igura głów na ustaw iona będzie na  trzonie 
dziś o godzinie 4  popo łudniu , a o godzinie 6 
odbędzie się posiedzenie kom ketu budow y po­
m nika. M arszałek rozpo rządził, aby pom nika 
nie pokazywano przed jego uroczystem  odsło­
nięciem.

Buczacz 23 m aja. Przy uzupełniającym  w y­
borze posła do rady państw a z kurji gm in  wiej­
skich okręgu Buczacz - Czortków , o trzy m ali: w 
Buczaczu M arjan b r. Błażowski 155, Ju lian  R o­
m ańczuk 91 głosów, w Czortkowie M arjan br. 
Blażowck 141, Juljan  R om ańczuk 65 głosów.

Ogółem w  całym  okręgu wyborczym  otrzy­
m ali: br. M arjan Błażowski 296, Ju ljan  R o ­
mańczuk 156 głosów. W y b r a n y  z a t e m  z o ­
s t a ł  p o s ł e m  br.  M a r j a n  B ł a ż o w s k i ,  p re ­
zes rady pow iatow ej buczackiej.

Sofja 23. m aja. P rzed  tutejszym  try b u n a­
łem  apelacyjnym  odbyła się rozpraw a przeciw 
redaktorow i p ism a ITarodni P raw a , k tóre  za­
rzuciło jenerałow i K om arow ow i, iż stoi na żoł­
dzie księcia bułgarskiego i od chwili, gdy otrzy­
m ał od niego su tą  pensję, zaczął pisyw ać przy­
chylnie o Bułgarji. Skutkiem  skargi wniesionej 
przez K om arow a sąd pierwszej instancji skazał 
redaktora na rok więzienia i 3000 franków  
grzywny. T rybunał apelacyjny zniżył jednak  tę 
karę  4 miesiące więzienia i 1000 franków  
grzywny.

Londyn 23. maja. Zwłoki G ladstone’a prze­
wiezione zostaną w środę z H aw ardenu do 
L ondynu, przez czwaneK i piątek w ystaw ione 
będą ua  widok publiczny, a w sobotę pocho­
w ane zostaną w  opactw ie W estm insterskiem .

Geestomunde 23. m aja. Dziś w  nocy w y­
ruszyć m a z po rtu  tutejszego niemiecka w y­
praw a do bieguna północnego. KierowniKiem 
naukow ym  w ypraw y jest T eodor L em er. Ekspe­
dycja wyrusza na  pokładzie parow ca „Helgo- 
iand* pod kom endą kap itana m arynark i nie­
mieckiej R udigera.

Paryż 23. m aja. Dc. sądu paryskiego u p ły ­
nęło dziś doniesienie przeciw pani Boulaney, zna­
nej z procesu Zoli, o sfałszowanie listów  E ster­
hazego. Sędzia śledczy tuż pod rozpoczęciem 
rozpraw y przeciw  Zoli zasystow al śledztwo, 
gdyż okazało się, że listy Esterhazego nie są 
sfałszowane.

Wersal 23. m aja. Dziś rozpoczął się tu
proces przeciw Zoli. Na proces przybyło z P a ­
ryż mniej osób, aniżeli się spodziewano. 400
policjantów  z Paryża czuwa nad porządkiem .

Zola przybył w powozie dość wcześnie, tuż 
za nim  przybyli obaj jegc obrońcy Labori i
Clemenceau.

Przewodniczący sądu w rozm ow ie z Labo- 
rem  oświadczył z całą stanowczością, iż nie do­
puści do tego, aby rozpraw a została rozkaw ał­
kow aną na  2  tygodnie, a dalej z iron ją  zapy­
tał obrońców , czy m ają  rozkaz sądu wojsko­
wego, aby  uw olniono oskarżonego, gdyż bez 
tego rozkazu źle Dyc z nim  może.

Bruksela 23. m aja. W ybory w  Belgji w y­
kazały, iż podczas teraźniejszych w ynorów  od­
dano przeszło lOO.UUO głosów socjalistycznych 
więcej, niż za w yborów  poprzednich. Klerykali 
s tra tą  praw dopodobnie dziewięć m andatów .

Wiedeń 23 maja. Wiedeńska izba lekarska 
postanowiła jednogłośni? wręczyć eesarzowi adres 
hołdu z okazji jego piććdziesięcioletniego jubi­
leuszu.

Wiedeń 23. maja. Na dzisiejszy targ na bydło 
przypędzono 5673  sztuk bydła, z tego 1053  z Gs 
licji. Płacono 24 do 31, za prima Lwów 3 4 ł/t zł., 
za 100  klgr. żywej wagi

Londyn 23. maja. Wczoraj zmarł tu znany 
autor utopij socjalistycznych Edward B e l l a m y .

Przyjechali do Lwowa*
dnia 22. maja 1898 r.

HOTEL ZORZA. Hr. Tarnowski z Krakowa. A. 
hr. Dzieduszyck> z orzozowa. M. hr. Rorkowscy z Miel­
nicy. Rr. M. Rtażowski z Nowosiółek. S Moysa z Rudnik. 
H. Zakrzewska z Wiktorowa. M. Tustanowska z Żarowa. 
E. Zagórski z Korodziejówki. Rn.aź R. Puzyna z Piadyk. 
H. hr. Del.a-Scala z Bukowiny. M. dr. Rosenstock- ze 
S tałatu, Jan z Rusialycz, Bernard z Bukowiny. Br. Roz­
wadowski z Turówki. S. Wachowicz z Dawidkowic.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja L 3, pierwszo 
rzędn hotel, restauracja i kawiarnia. Z. hr. Lasocki z 
Weiskirchen, W. Postruski z Wojniłowa. Dr. H. Beyer- 
man z Pasieczny. W. Kotkowski z Ciemierzowic. A. Re- 
manda z Paryża. M. Janota z Brzeżan. C. Clareme z 
Nowego Jorku. J, Bietkowski, J. Tauscht z Pragi. E. 
Micewski z Tuc7.emp. S. Bogdanowicz z Ryszkowie. K. 
Fromer z żoną z Worochty. J. R ata/ z Tryestu.

HOTEL EUROPEJSKI. Z. CiensLi ze Stanisławowa. 
J. Szaszkiewicz z Podgórze. D. Korkus z Wiednia A. 
Kratzl z Rzeszowa. K. Jaroszewski z Jarosławia. B. Wło- 
dyk z Krakowa. J. Ross z Żółkwi. Dr. J. Seeiger z Wie­
dnia. R. Ujejski z Pawłowa. W. Żurowski z Rudek. J. 
Trojan z Kuniarna. M. Torosiewicz z Peltwy. S. Glazor z 
Paszowa. A. Gołębska z Sławentyna. A. Onorato z 
Neapolu. M Niementowska ze Zaaraża. A. Strzelecki z 
Kukizowa. J. Smoliński, A. Bcdnarowski z Nowego 
Sącza.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która ież nie bierze

ua siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

D r .  L e o p o l d  S c h e l l e n b e r g
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na ul. Batorego 1.9. II. piętro
i ordynuje począwszy od 23. maja br. rano od godz. 9. 
1698 ao 11., popołudniu od godz. 3. do 5. 1—9

Koszule kolorowe
Zephier na lato jedwabne, płócienne I batystowe, 

po 2-50, 3  50, 5, do 8  zł.
poleca magazyn nowości:

Marcina Miillera
w< Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku hipotecznego.

Jeżeli o powadzeniu jakiego preduktu powziąć 
można miarę z naśladownictw, jakie on wy wo/uje 
tu z pewnością Santal Mldy zasługuje na pierw­
szeństwo. Flakony, kapsle, prospekty, wszystko tra­
fnie jest naśladowane, brak tylko głównej rzeczy, 
to jest czystej esencji z drzewa Sanialu Mysozy. 
Dlatego te młodzie! powinna wymagać nazwiska 
Mldy na każdej kapsułce jako ręt ojmi tożsamości.

Pudr książęcy przyjem nie przylega do tw arzy, nadaje  piękną, n a tu ra lną  białość i je s t nieocenionym  
środkiem  do bygienicznego upiększenia tw arzy. — Pudełko m ałe p u d ru  białego 60 ct., 
całe 1 złr., z łabędzikiem  1 zlr. 60 ct. Różowy dla blondynek i k rem ow y dla szatynek 
i b runetek , m ałe pudelku po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z łabędzikiem  1 zlr. 60 ct.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3. ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice 1. 20. CZERNIOWCE: R n 1 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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A ntoni Czechow.

W I E R O C Z K A .
( Z  rosyjskiego).

(Ciąg dalszy).
Przed Ogniewem stała córka Kuźniecowa, 

W iera, dziewczyna w dwudziestej pierwszej wio­
śnie, jak  zwykle m elancholijna, niedbale u b ra ­
na, a zajm ująca. Młode dziewczęta, k tóre  wiele 
m arzą i przez cale dni leżące i leniwe, wszyst­
ko, co im w ręce w padnie, czytają, k tóre  się 
nudzą i oddają się m elancholji, ubierają się 
zwykle niedbale. Tym  któ re  n a tu ra  obdarzyła 
sm akiem  i zmysłem piękności, nadaje taka nie­
znaczna niedbałość w ubran iu  pewnego szcze­
gólnego wdzięku. Przynajm niej nie mógł Ogniew, 
gdy myślał o tej przystojnej W ieroczce, w ysta­
wić jej aobie bez szerokiej bluzy, k tó ra  w s ta ­
nie układała się w głębokie fa'dy. a jednak  nie 
dotvkała ciała, bez grzywki, k tóra  z wysokiego 
uczesania spadała na czoło, bez czerwonej, 
wł»czkowej chustki z wełnianem i k u ltam i na 
brzegach, k tóra  w ieczorem  spadała niedbale *

z ram ion  W ieroczki, jak  chorągiew  podczas 
spokojnego pow ietrza, we dnie jednak zwinięta 
leżała przy kapeluszach panów  w przedpokoju, 
albo też na skrzyni w pokoju stołowym , gdzie 
n a  niej sypiał stary  kot. T a  chustka i te fałdy 
bluzki zdawały się mówić o niekrępow anem  le­
nistwie, o dom owości, o dobroduszności. M o- 
żliwem jest, że, ponieważ W iera podobała się 
Ogniewowi, m ógł z każdego jej rysu lub ru ­
chu wyczytać coś ciepłego, pełnego uczucia, 
naiwnego, dobrego i poetycznego, wszystko to, 
czego brakuje kobietom bez uczuć, zimnych i 
obojętnych na piękno.

W ieroczka była dobrze zbudow ana, miała 
nroflt regularny i ładne, kędzierzawe włosy. 
Og lew, który w swojem  życiu m ało widział 
kobiet, uważał ją  jako piękność.

— Odjeżdżam — rzekł, żegnając się z nią 
przy furcie ogrodow ej. — Nie mów pani 
o m nie źle. D/.ięti za wszystko.

W tym  sam ym  sem inaryjnym , śpiew ają­
cym tonie, w jakim  m ówił ze starcem , tak 
sam o m rużąc oczy i w zruszając ram ionam i, 
zaczął dziękować W ierze za gościnność,dow ody 
przyjaźni i serdeczność.

— Pisałem  o was w każdym  liście do 
mojej m atki — mówił. — Gdyby wszyscy byli 
tacy ja k  wy i nasz ojciec, to na święcie nie

byłoby praw dziw ego życia, lecz wieczny raj. 
U was tu taj wszyscy ludzie są doskonali. 
Wszyscy są grzeczni, uprzejm i, serdeczni.

— D o k ą d  jedziecie lerazP  — zapytała 
W iera.

— T eraz jadę do m atki do Orła, pozo­
stanę tam  około dwóch tygodni, a potem  jadę 
do Petersburga, do pracy.

— A po tem ?
— P o tem ?  Będę pracow ał przez całą zimę 

na  wiosnę zabiorę się znowu i objadę jaki po­
wiat, aby zbierać m aterjał. Życzę w am  wiele 
szczęścia, Bóg niech wam użyczy jeszcze stu 
lat życia... Nie m ówcie o m nie źle. Nie zo­
baczymy się praw dopodobnie już nigdy.

Ogniew skłonił się i pocałow ał W ieroczkę 
w rękę. Potem  wzruszony popraw ił sobie
płaszcz, u ją ł wygodniej pakiet w rękę, milczał 
przez chwilę i rzek ł:

— Ile tu  dzisiaj m gły!
— T ak. Ale nie zapomnieliście u nas n ic?
— Coby to  mogło byćP Jak mi się 

zdaje... nic.
Przez kilka sekund  stał Ogniew milczący, 

potem  zwrócił się niezgrabnie do furtki i wy­
szedł z ogrodu.

— Zaczekajcie chwileczkę, będę w am  to ­

w arzyszyła aż do naszego lasku — rzekła W iera, 
idąc za nim .

Szli drogą. Teraz drzewa nie okalały już 
szerokiej rów niny, m ożna było widzieć niebo 
i daleką, siną dal.

Jakby welonem osłonięta, otuliła się przy­
roda w przezroczysty, biały opar, przez który 
przeglądała wesoło jej piękność, gęściejsza i biel­
sza mgła kładła się nieregularnie około stogów 
siana i krzaków , lub błądziła w gęstych m asach 
na drodze, przyciskała się do ziemi i starała  się 
widocznie nie zakryw ać dali. Przez opary widać 
było całą drogę aż do lasu z jego row am i po 
bokach i krzewam i, k tóre rosły w rowach i 
przeszkadzały zwojom mgły w jej dalszej wę­
drówce. W odległości pół w iorsty od furtki 
ogrodowej ciemniał brzeg lasu Kuźniecowa.

— Dlaczego ona ze m ną idzie? Będę jej 
m usiał przecież towarzyszyć z pow rotem ! — 
pomyślał Ogniew; gdy jednak  spojrzał na p ro ­
fil W iery, uśm iechnął się czule i rzekł - — Nie­
wielką m a się ochotę odjeżdżania podczas tak 
pięknej pogody! W ieczór jest zapraw dę rom an­
tyczny z tym księżycem, z tą  ciszą, ze wszyst- 
kiem. Wiecie co, W iero G aw ryłów no, chociaż 
żyj? już dwadzieścia dziewięć lat, dotychczas 
jednak nie miałem ani jednego ro i ansu Przez 
całe życie ani jednego rom • t ' o w yda­

rzenia, tak, że o rendez - m us, o alejach we­
stchnień i całusach wiem tylko trochę ze sły­
szenia. To nie jest norm alne! W  mieście jeżeli 
się siedzi w swoim pokoju, nie zauważa się 
wcale tego braku, ale tu taj, na wolnem powie­
trzu odczuwa się go gwałtownie. Człowiek czuje 
się boleśnie dotkniętym .

— Zkądże to pochodzi?
— Nie wiem. Praw dopodobnie nie m iałem  

dotychczas na to czasu; możliwem też jest, że 
nie zdarzyło mi się zetknąć z takiem i ko­
bietam i, które... Zresztą wogóle m am  bardzo 
m ało znajom yih, nie byw am  nigdzie.

Około trzysta  kroków  szli młodzi ludzie w 
milczeniu. Ogniew spojrzał na gołą głowę W ie­
roczki i na  chustkę i w jego duszy zaczęły po­
w staw ać dni wiosenne i letnie jeden  po drugim .

Był to czas. w którym  z dala od swego 
nieprzyjem nego pokoiku w Petersburgu, cieszył 
się dowodam i p rz \ | źni dobrych ludzi, na tu rą  
i swą ukochaną p - .u ą , nie zauważając, jak  zo­
rza po ranna zmieniała się na w ieizorną, i jak  
jeden  śpiewak po drugim , zapow iadając koniec 
lata, przestaw ał śpiew ać: na j pńr w słowik, po­
tem zięba a potem późnej jeszcze ssow ronek. 
Czas leciał, a życie było dobre i łatwe.

tCina dalszy nastąpi)

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po l 1/, centa od wvrazu

U praszam  do drobnych ogłos7»« 
dołączać zaw sze przypadam  

gotówkę, bo drobnych o g ł "  
na rachunek nie umiesz zam

Ludwik Piolin
B i u r o  d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów. ulica Karola Ludwika 9.

M T r T n . . \ K .  p o D Y .  §  |

Adw okat dr. B ylin a  w Stryju poszukuje 
koncypjeota.

Adw okat dr. Stern w  Gorlicach poszu­
kuje rutynow anego koncypienta.

Pomocnik zdolny ekspedjent, władający 
językiem polskim i niemieckim znaj­

dzie korzystną posadę w handlu galan- 
teryjno-droluazgowym Antoniego Milew­
skiego w Samborze Reflektanci, którzy 
pracowali na prowincji mają pierwszeń­
stwo. 306

R O Z M  A I T O S O I .

Institutrice franęaise cherche place 3 mois 
campagne. A. B. poste restante Lćopol.

~ P B Z E D A Z . j l M i i

W y b o rn a  k aw a ł/« kilo 75 ct. „Syrjusz*
■» Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

* ki chodników i wysortowane 
ly, chodniki, portjery, firanki, 
koce, gobeliny i różne przed- 
dekoracyjne po cenach bajecznie 

tanich.
I dyw anów  .Teppichbaus Au
e* Lwów, ulica Sykstuska 1. 6.

(Pasaż Hausmanna). 
i i na raty. Na prowincję cenniki 

gratis i franko. 158

uiywane do sprzedania. Żółkiew- 
w browarze Wielmożnych pań- 

iselków.

esdenakld ale krajowego wyrobu 
wnie pok"j >we równie dobre a 

większe i tańsze poleca Feliks Książkie- 
wicz, Lwów, ul. Jagiellońska 18.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1  e t .  o d  w y r a z u )

pokoje, przedpokój, kuchnia I. piątro. 
Chorążczyzna .2 od 1. Czerwca.

KORESPONDENCJA PRYWATNA
(4 ct. od wyrazu).

AU, co się dzieje?

W Rymanowie
otwieram jak w poprzednich latach z dniem 
1. lipc-. pensjonat dla panienek
1 p a ń  zapewniając trossbw ą opiekę i 

dobre hygieniczne odżywianie.

Franciszka Papśe
od 1. lipca Przemyśl poste restante od

1. lipca Rymanów willa Zacisze.

Piece kaflowe
kuchnie i kominki

z  m a t a r j e ł .  a g a lo trw a łe g e  
b a rd z o  g u a to w n e  I dobrze 
u t ta w l :  a , tu d z le ł  borni 
a o w y a b ła d  n a jg u a to w n la j-  

azyoh I a a j t r w a lu i o h

Kliniierdw i ptytelr
lr?mioi]lrowvf ii

do w yk ładan ia  ko orowo 
d esen io *fiii\ch  posad. e> 
m i korytarzach , bram ach 
podesta h, w kuchniach 

I kośo o łach  
p o leca  n a jtan iej

F  K  A N C . K .
BARTOSZ

pierwszy konces. maj­
ster kaflarski, Lwów, 

kantor zamówień 
i wystawa pl. Smolki 3

W łzo lk li n a p ra w y  I r a -  
b o n a tru k o ja  u a b u ta o z a la m  
trw a le  azy b b o  I ta n io .

Dla racjunaL pielęgnowania cery.
Grollcha m y a, o z  kw ia tów  I siana

(System Kneippa) 30 ct. 
G rollcha m yd ło  Foemum graecum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji ,pod aniołem*

Jana Grolicha w Bemie na 
Morawie.

We L w o w ie : w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hil- 
bnera; w  D rohobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w R ze szow ie : J. 
Scheiter i Ska. 1446 1 —38

Dla każdej damy koniecznie.

Reumatyzm,
g ośc iec , kurcze , suche bo le , 

boie przy influencjl
koi i leczy w zupełności

SAPOIHENTHOL
najlepsze a sc ie r a ń  uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w  Radomyślu koło Tarnow a.

( J e n a  7 0  c t .  z a  s ł o i k .
Do nabycia w  każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lw o w ie  apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła­
zowski ; w Krakow ie apt. Wiszniewski, 
drog. Zoppot i Sn.; w P rzem yślu 
Mańkowski; w Gródku apt. Herscheles; 
w K o p yc zyic a o h  apt, Reder; w  Pod­
g órzu  apt. Dyonizy Matula ; w T a r ­
nowie apt. Sokaiski, J. Niesiołowski, 
0. Szancer; w  W adowicach apt. Ma- 
cudziński; w U strzyk a ch  apt. Ja­
strzębski ; w Bielsku apt. F rank i; 
w Rzeozowle apt. Karpiński; w  S t r z y ­
żow ie  apt. Zajączkowski; w  B rzo zo w ie  
apt. Tad. Kotowicz; w G ry nowie apt. 
Nowak; w N o w ym  Sączu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądce, 
należy dołączyć O ct. na przesyłkę 

za przekazem.

Nnuinópiw parasolkach, kapeluszach, 
n u n u a k l bluzach, rękaw iczkach, w e ­
lonach, koronkach I w stążkach po 

zadziw iająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame Berttia Fiedler

Lwów p la c  K a p ita ln y  1. 3.

Sześć chartów
4 dwuletnie. 2 st rs/ . e są b e z p ł a t n i e  

do • ds ąpiem • airiitMom.
Zarząd dóbr Podniestrzany poczta 

Br/ozdow ce, s tac ja  Ch dorów.

Zarząd Dóbr Zameczek
poczta Żółkiew 

rozsyła najprzedniejsze SZPARAGI 
ogrodow e po 40 ct. za kilo.

Zam ów ienia ad reso w ać: Olearczyk, 
Żółkiew.

N ajtrw alsze kręgle,
Kule do kręgil,

Krokiety kompletne
z drzew am erykańskie1' i krajowych 

w łasnego w yro h u  
po cen a ch  n a jn iższy c h

poleca
A NADWODZKI, Lwów, Rynek 2 7 .

KOŁA 
„Opel”

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

« Ć y d e  h o a se  a n  L o n v re ”
[ Lw ó w  ul. S yk stu ska  6. pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Dla prowincji cenniki gratis i franco. Q

’300000000CX X X X XXXXXXX300

T? aktycznie !
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Dobre i tanie damskie rękawi­
czki na 4 guziki 1-10, 1 3 0  ct.

Jeszcze lepsze skarpetki, poń­
czochy damskie i dziecinne, 
paski do prania z pegamoidu.

Parasolki czarne en-tout-cas ud 
zł. 1 '80 wyżej. Perfumerja 
francuska i przybory toale­
towe.

U niego wszićko dostanie: Le- 
wantyny, Satyny, Brukseliny 
i wszelkie przybory do kra- 
wieczyzny damskiej.

J e g o  s k l e p  n l i c a  K a l i c k a  8 .
p -  d  f i r m ą

KAZIMIERZ DOMAIN.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1898,
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkow o-europejskiego).

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
Z Krakowa na dworz c główny posp. 5'10 rano, osob. 9-05 

ran >, posp. 130 w południe, osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem.

Z Podwoloczysk na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 w nocy, 
posp. 2‘15 w południe, osob. 5 '— popoł., posp. 9-30 
wieczorem.

Z Podwotoczysfc na dworzec główny osob. 3-30 rano, posp. 
2'30 popołudniu, osob. 5’25 popołudniu, posp. 9'55 
wieczorem.

Z Gzerniowiec osob. 6 45 rano, osob. 10'35 przedpol., posp. 
1’50 w południe, osob. 5'40 popoł., posp. 9'45 wie­
czorem.

Ze Stryja, Ławocznego, Kałusza, Chyr wa, Borysławia osob. 
8'05 rano, osob. 140  w polud ile, osob. 10'30 w nocy, 
osob. 1215 w iioc>.

Ze Sokala i Rawy ruskiej osob. 7 55 ran , osob 555  popoł.
Z Tain pola i Brodów na Pod/.anicz- osob. 7.50 rano.
Z Tarnopol* i Brodo w na dworzec główny osob. 8'15 rano 

Jaros! .win i Lubiczowa osob. 10'45 przedpołudniem.
Janowa osob. 7'40 rano, osob. 101 w południe od */5 do 

31/5 i od lł/9 do 3 wł.  codziennie, od '/„ do 15/, wł. 
tylko w święta i niedziele osob. 7 57 wieczorem, od 
V« łs/» wl. tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem

Zimnej wody od */0 do u /9 włącznie osob. 7'30 rano.
Brzuchowic t>lko od */„ do 30/, wł. i od *•/, do 31/, wł. 

osob. 8'12 wieczorom, od */» do l5/t  wł. osob. 8'81 
wieczorem.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa osob. 41 0  rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 

rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6'40 popol., posp. 
10'40 wieczorem.

Do Podwoloczysk z dworca głównego posp. 6'00 rano, osob. 
9.35 rano, posp. 1'55 popołudniu, osob. 11'00 w nocy.

Do Podwoloczysk z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 9'53 
rano, posp. 2'8 popoł., osob. 11'27 w nocy.

Do Czerniowiec posp. 6'05 rano, osob. 10'55 przedpol., posp. 
2'40 popoł., osob. 6'30 wieczorem, osob. 10'05 wiecz.

Do Stryja, Skolego, Kałusza, Hrcbenowa, Ławocznego, Chy- 
rowa, Borysławia osob. 5'20 rano, osob. 9'15 przed­
południem, osob. 3'00 popołudniu, osob. 7. wieczorem.

Do Sokala i Rawy ruskiej osob. 9'55 przedpol, osob. 7'10 
wierz" rem.

D*> Tn i o p o l i  i Brodów z dworca głównego osob. 6'55 wie­
cz lelll.

Do Tarnopol* i B odo v z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem.
Do Jarosławia i Sambora przez Przemyśl osob. 4'55 popoł.
Do Janowa osob. 9'25 rano, od l/ł do 15/9 wł tylko w nie­

dziele i święta osob. 12'50 w południe, osob. 3'11 po 
południu, od 1/a do 10/9 wł. tylko w dni powszednie
osob. 6'20 wieczorem, od do s,/5 i od ‘"/9 ‘l” *% 
włącznie codziennie, od l/« <1° ls/» wł. w niedziele 
i święta osob. 8'40 wieczorem.

Do Zimnej wody tylko od 8/5 do ll/„ wł. osob. 3'46 popoł.
Do Brzuchowic tylko od */„ do łl/8 włącznie w niedziele 

i święta osob. 2'15 popol. od */B do ” /, wł. osob. 
3'26 popołudniu.

©

do celów kowalskich i opału 
najlepszy materjał

no zlr, loo za 1 w apń - 1 0 .0 0 0  k i
franco L w ów  dworzec

wysyła 1691 i--6

we Lwowie.

po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

Obliczenia, kosztorysy projekty do ogłoszeń odwrotnie.
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

Handel herbaty i kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie, plac M arjacki I. 10.

poleca 1031 1—?

bezpośrednio z Chin sprow adzoną
ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 

i arom atyczną w onią:
Nr. I 1/, kg. zł. 160

»> 9 „ ,, „ 21 —
>» J u u 3 --
„ 4 ,, ,, ,, 4 -ą 4-_»» u n i> u *

.......................... 1-30

Congo c z a rn a ................................
Souchong „  .................................

„ „ zbioru majowego
Kaysow  „ ................................
Melange de Londres . . . .  
Wyalewki z własnych herbat

1-60z najlepszych be rb a t......................
Ceny herbaty oznaczono na ’/« kilo w paczkach po

V, lU i 7. kilo.
Cenniki w ysełam  na iądan le  franco .

t

:

Abonować najlepiej
wszystlie im ta jn ie  i zagraniczne

a więc
polityczne, żurnale mód, belestrystyczne, naukowe itd.

w  naj8tar8zem
biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwdw, u l .  K a r o l a  L u d w i k a  9.

D o rę c z a  s ię  p is m a  u m y ś ln y m i p o s ła ń c a m i  d o  
d o m u , d b a ją c  s z c z e g ó lu ie  o  p u n k tu a ln o ś ć  i s k r u p u ­
la tn o ś ć  w u s łu d z e .

Pisma p e r jo d y c z n e  w y s y ła m  ta k ż e  n a  p ro w in c ję .

p. Staremiasto
składający się z 60 morgów ży­
znego ornego gruntu, oprócz łąki 
1 lasku, z zasiewami, z budynków 
gospodarskich i domu mies/kal- 
nego, w dobrym stanie, p o łożon y  
przy gościńcu rządowym w odle­
głości 1 kim. od S ta re g o ' kasta, 
a 10 kim. tak od Sambora, jak 
i cd Cbyrowa — jest zaraz pod 
przystępnymi warunkami z wolnej 

ręsi do nabycia.
A dres: Amalja Chłopecka w Sirzel- 

nicy p. Starem iasto.

Pomirno drożyzny
pół kilo nr. 0 ........................................11 ct.

„ , nr. 1........................................ 10 ct.
„ , grysiku pszennego . . 11 ct.

Także smalec potaniał
pół kilo 38 ct. 

oraz

Masło potaniało
pół kilo deserowego 72 ct.

, ,  stołowego 64 ct.
„ „ vlo potraw 48 ct.

T y l k o  w handu

we Lwo s:e
ulica Batorego liczba 2.
Wszelkie inne artykuły spożywcze jak 

najtaniej. (Imp. 1720

lyrik Bardzo
I itercsujące, p, edstawieni? daje

CYRK
dziś we wtorek dnia 24 b. m. 
ze względu, że p. Bernard B artel,
t.utej zy rzeźnik wezwał atletę 
p. Singera P isoro do stanowczej 

walki zapaśniczej.
Prócz tego występ najznakomit­

szych artystów i artystek.
Ceny nader niskie!

Początek wieczorem pól do 7. 
Program  bardzo bogaty.

nm i
polerają

ifl odświeżania i konserwowania 
letnich bucików

fC r e i n e “ paryski żółty i brą­
zowy.

„ M e l t o n i a n *  krem bezbarwny 
i czarny.

M y d e ł k o  do czyszczenia wszel­
kich żółtych skór.

G l a z u r ę  żółtą, orange i brą­
zową.

„ I Ł y e e r o I  * apretura na obuwie.
„ M e n to ra *  apreiuća na obuwie.
„ N ig e r  B l a c k i n g *  lakier na 

obuwie.
„ A T u b ia o  B l a c k i n g *  lakier 

na obuwie.
„ M a ta d o r  P o lis ie *  lakier na

obuwie.
„ G i i r t n e r a *  lakier na obuwie.
W a z e l i n ę  do konserwowania 

skór, jakoteż
O r y g i n a l n e  a n g i e l s k i e  

l a k i e r y  1 k r e m y  
na żółta skórę — polecają

FRIEDRICH i BEACOGK
Lwów ulica Hetmańska

V V W V W '

Pierw sza i najstarsza

czeska fabryka rowerów
WILHELM MICHEL w  Sianem Czechy.

Czeski fabrykat lepszy, tańszy niż niemieckie i zagraniczne.
Z a stęp ca  d la  G a lic ji 1—?

LUDWIK FEI6L, Lwów, pasaż Hausmana 8.
Skład row erów , części składowych i przyborów  dla cyklistów  

w najlepszym gatunku a bardzo tanio.

Rok K o tu n ia  1353.
D om  b a n k ow y  i k a n to r  w y m ia n y

pod tir ma

A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  i SYN
Lwów, ulica Karola liczba 1,

w gfeuchu dyrekcji galic. Tow&rw ***va Kredyt, ziemskiego
poleca

p n n i l j r c y  do ciągnienia 1. czerwca 1898 >■» l o s y  p n Ó H tw o w e
THU .TlLU I z  r o k u .  1 8 6 4  po zł. 5 75 wi*az ze stemplem, a  względnie i  

na polowki tych losów po zł. 3‘50 wr-z ze stemplem. i
G łó w n a  w ygran a z ł. 1 5 0 .0 0 0 , a wzglę in.e połowa. j |

r m na spłaty miesieczne pod jafc uaiicijrzysiiiidjszyifił warnniam:. |
Wydawnictwo gazety losowań ,:V , .irenumerata roczna 1-70 j

 <m.ji 1-80. 1012 1 - 4  | |
.. j m a i lJ i i ,,mu, i i

F .  i A .  O L I W A
rzeźbiarze w  Pradze

p o l e c a j ą

biusty sławnych Polaków
szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki, Sobie­
skiego, Ujejskiego, G rottgera, księcia Poniatowskiego, je n e ra ła

Dąbrowskiego
dalej biusty cesa rza  z okazji jubileuszu.

Główny skład dla Galicji: L. FEIIGL. 
Lwów, pasa* HaU8mana 8.

Reduktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


